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Ogłoszenie przedpłaty:
W K rakow ie  i Lwowi e  w ajencjach naszych 

za Wrzesień 2 złr , do końca roku 7 zlr.
W A ustrji i W ęgrzech za Wrzesień 2 złr 25 

e n t, do końca roku 8 złr.
W P ru sach  i Niem czech za Wrzesień 1 talar 

15 sgr., do końca roku b tal.
Cena za g ran icą  ogłoszona w nagłówku.
Prenumerata przyjmuje się od pierwszego 

do ostatniego każdego miesiąca.

Uroczystość w Sławikowicach.
Kiedy stronnictwa narodowe urządzają 

zgromadzenia, na których przywódcy ich 
do ludu przemawiają; kiedy czechy na 
taborach swych agitują, na szlązkiej 
zabawie narodowćj polacy z szlązakami 
się bratają, czemużby niemcy austrjaccy 
nie mieli tak samo robić? czemużby 
stronnictwo centralistyczne i germani- 
zacyjne z ministerstwem swojem na 
czele nie miało w taki sam sposób 
między ludem agitować? Przecież w 
ministerstwie wiedeńskiem zasiada p. 

-((iskra, wielki agitator niemiecki; cze 
nmżby nie miał raz spróbować sił swych 
między ludem słowiańskim?

Postanowiono więc w obozie nie­
mieckich centralistów przeciwko wszyst 
kim czeskim, morawskim i szlązko 
polskim demonstracjom urządzić na 
słowiańskiej ziemi wielką kontrdemon­
strację niemiecko-centralistyczną.

Oczywista, że nie można było w tym 
celu wybrać stosowniejszej sposobności, 
jak rocznicę jakiegoś faktu z życia ce 
sarza Józefa II, wielkiego patrona i 
prototypu wszystkich germanizatorów i 
centralistów.

Cesarz Józef II jest bożkiem libe­
rałów wiedeńskich; germanizator, cen- 
tralista, bezwzględny reformator na po­
lu ustawodawstwa religijnego. Czegóż 
więcej trzeba ? Nie jestże to w oczach 
wiedeńskiej kliki ideał monarchy?

Że cesarz Józef II nie miał naj­
mniejszego zmysłu historycznego dla 
odrębności narodowych; że najróżno­
rodniejsze żywioły narodowe chciał 
zrównać jednym strychulcem niemicc- 
kićj ,, kultury;“ że najróżnorodniejsze 
kraje chciał zlać w jednę i jednolitą 
masę państwową, tego z całej wiedeń­
skiej kliki nikt mu za grzech nie po­
czyta ; owszem, że mu się to nie udało, 
nad tćm tylko ubolewają liberały wie­
deńscy.

Żc przymusowem swem i gwałto- 
wnem zrównaniem najróżnorodniejszych 
żywiołów do jednćj miary niemieckiej 
cywilizacji, wstrzymał tylko normalny 
narodowy rozwój ludów w Austrji; że 
np. żydów galicyjskich wepchnął na 
fałszywą drogę niemiecczyzny, z której 
dziś po długich latach mozolnie wra- 
cają, tego wszystkiego liberały wiedeń­
scy ani czują, ani pojmują.

W ich oczach Józef II jest naj 
większym cesarzem austrjackim, któ 
remu potomność i dzieje tylko tę je 
dną krzywdę wyrządziły, że zamiast 
„wielkim," zowią go poprostu „drugim."

A przecież według liberałów nie­
mieckich Józef II byłby Austrję zro 
bił wielką, potężną i szczęśliwą, gdy­
by zamierzone dzieło swe był prze 
prowadził; a co więcej, że byłby dzi­
siejszym centralistom i liberałom nie­
mieckim dużo trudu, a może nawet 
daremnego trudu, oszczędził.

Boć chęci jego były najlepsze. Oto 
co Neue jr .  Presse o chęciach i za 
miarach tych mówi: „Chciał on po­
dnieść cywilizację i jedność Austrji, i 
dlatego (sic) chciał ją zniemczyć.14

Trudno doprawdy mówić o czemś 
z większem upodobaniem i rozkoszą 
jak N . fr . Presse mówi o germaniza­
cji za czasów Józefa II.

„Germanizował on tak gruntownie, 
opowiada z uniesieniem, — jak nigdy 
ani przed, ani po nim nie germanizo- 
wano w Węgrzech, w Czechach i w 
Galicji. Stanął w sprzeczności z naro­
dowościami i obrażał ich poczucie na­
rodowe, ale droga jego była najlepszą 
i doprowadziłaby do celu. Gdyby dro­
gi tej nie opuszczono, Austrja stałaby 
się niemieckiem państwem. Nie potrze­
bowalibyśmy wtedy uciekać się do dua­
lizmu i oszczędzilibyśmy sobie kome- 
dji czeskich."

Jakby to wszystko ładnie było, g d y ­
by cesarz Józef II —  dokonał tego, 
co jest niemożliwćm! Gdyby, gwoli 
mrzonce kilku niemców, z miljonowych 
ludów słowiańskich i madjarskich zro­
bił „niemiecką Austrję."

Wierzymy, że byłby się przysłużył 
dzisiejszym niemcom w Wiedniu, ale 
czy byłby się przysłużył dziejom?

Cesarz Józef podjął się dzieła nie­
możliwego i dlatego dokonać go nie 
mógł. Niechaj dzisiaj liberały niemiec­
cy, obchodząc w Morawji uroczystość 
na cześć Józefa II, wmawiają w sie­
bie, że obchodzą „uroczystość narodo­
wą;" n;-m się zdaje, ze uroczystość ta 
jest r«czćj demonstracją antinarodową, 
która jednak tylko cieszyć mogła stron­
nictwo narodowe, bo wskrzesiła pamięć 
człowieka, który daremnie stargał swe 
siły nad bezskuteczną i bezowocną pra­
cą: niemczeniem ludów słowiańskich. 
Nam się zdaje, że rocznica ta raczej 
powinna opamiętać liberałów wiedeń­
skich i pokazać im, że wszelkie trudy 
i usiłowania ich są daremne; że cze­
go przed stu laty nie dokonał Józef II, 
tego i oni dziś nadaremnie dokonać 
się kuszą.

Zaprawdę! jeżeli ich historyczne nie 
zdołają przekonać argumenta, to sam 
przebieg uroczystości, której opis znaj­
dzie czytelnik poniżej we właściwćj ru­

bryce, powinien ich o tem prześw iad­
czyć.

Bo czyż można sobie wyobrazić 
śmieszniejszą uroczystość ludow ą, jak  
tak ą , w której lud nie rozumie mów 
do niego wystosowanych, dlatego, że w 
obcym do niego są mówione języku. Na 
nic się nie przydała świetna wymowa 
p. G iskry; zrozum iała go ledwie m ała 
garstka; zgromadzony lud słowiański 
słuchał mowy jego jak  tureckiego ka­
zania.

Czuł to p. G iskra dobrze, że nie ma 
gruntu pod nogami. On, który w Niem­
czech i w W iedniu nieraz wymową 
swą budził zapał w masach niemiec­
kich —  dziś w rodzinnej swej ziemi 
przemawiając jako „syn k ra ju ,"  prze­
m awiał w języku obcym.

Czuł też p. G iskra potrzebę uspra 
wiedliwienia się —  ale uczynił to w 
sposób trochę komiczny —  uspraw ie­
dliwiając się tern, że go m atka nie u- 
czyła po m orawsku, tylko po niemiec­
ku. Zaprawdę! wymówka ta  p. m ini­
stra  je s t bardzo charakterystycznem  za­
kończeniem tej wielkiej germanizacyj- 
nej dem onstracji, urządzonej na ziemi 
słowiańskiej.

  ------

0 zarządzie administracyjnym
Kongresówki.

i i i .
W poprzednim artykule powiedzieliśmy, 

iż komitet urządzający jest de facto pier­
wszą władzą naczelną w Kongresówce.

De ju rę  najwyższą władzą w Królestwie 
jest namiestnik carski, który jest zarazem 
głównodowodzącym warszawskiego okręgu 
wojennego. Tym więc sposobem władza 
,iego dzieli się na dwie części. Tak w pier­
wszej jak  i drugiej władza ta  jest obecnie 
nominalną, w rzeczywistości zaś pierwszą 
sprawuje komitet urządzający w osobie 
przeważny wpływ mającego, p. Sołowjewa, 
drugą zaś pomocnik głównodowodzącego 
wojskami, bar. Ramsaj.

Hr. Berg posiada jedynie czcze tytuły; 
faktycznie rola jego ograniczona do pod­
pisywania wygotowanych akt lub dekre­
tów. Tytuł namiestnika pozostawiony zo­
stał jedynie ze względu na osobę hrabiego 
Berga.

Obecny namiestnik nie podziela zapa­
trywań rządzącej dziś partji. Jest to sta­
rzec dość jeszcze czynny, który dostą­
piwszy, szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
najwyższych dostojeństw w carstwie, dziś 
jest osobą całkiem zbyteczną. Że zaś 
w Moskwie wysocy dygnitarze nie mogą 
pozostać bezczynni wedle istniejącego po­
rządku, przeto w braku odpowiedniego dla 
niego miejsca w carstwie, trzymają go 
w Kongresówce, odebrawszy mu władzę a 
pozostawiwszy tytuły i honory.

Obecny namiestnik szczerze zajmuje się 
podług instrukcji zarządem teatrów, wy­
dawaniem paszportów, przyjmowaniem licz­
nych próśb politycznie skompromitowa­
nych, zawsze pozostawianych bez skutku 
lub odsyłanych do właściwych władz, wre­
szcie utrzymywaniem stosunków prywat­
nych z licznymi wysokimi czynownikami, 
niby jego podwładnemi. Posada namie­

stnika jest dziś jedynie parawanem, poć 
którego osłoną robią się najbezecniejsze 
frymarkf oszustwa i kradzieże.

Bezpośredniej władzy namiestnika w za­
sadzie winny ulegać: kancelarja dyploma­
tyczna i kancelarja przyboczna.

Kancelarja dyplomatyczna pośredniczy 
między ministerstwem spraw zagranicznych 
w Petersburgu i posłami moskiewskiemi 
przy dworach zagranicznych a władzami 
Kongresówki, w sprawach po największej 
części osobistych. Prócz tego przy tej 
kancelarji istnieje oddział, zajmujący się 
wyłącznie tłómaczeniem wyjątków z pism 
polskich, wychodzących w W. Ks. Poznań- 
skiem i Galicji, i niektórych niemieckich 
na język francuzki. Wyciągi te robią się 
w dwóch egzemplarzach, dla carskiej kan­
celarji własnej i dla namiestnika.

Kancelarja przyboczna namiestnika, zło 
żona t v  części z urzędników byłej rady 
administracyjnej, a w części (w oddziale 
sekretnym) z wypróbowanych moskiewskich 
czynowników, odrabia czynności w spra­
wach podpadających pod bezpośredni za­
rząd namiestnika.

Wszystko tutaj odbywa się w bajecznej 
tajemnicy, do naczelnika biura nikt nie 
ma przystępu, nawet sami urzędnicy, nikt 
też z osob prywatnych wiedzieć nie może, 
czy interes jego będzie załatwiony i w jaki 
sposób.

Drugą władzą w porządku hierarchicz­
nym, a pierwszą w rzeczywistości, jak  to 
już wyżej powiedzieliśmy, jest wszechwła­
dny komitet urządzający.

Atrybucje komitetu tego nie mają gra­
nic, bo gam sobie je  nadaje, czynności 
zaś, któremi się zajmuje, są tak różno­
rodne, iż nawet zebrane w pewne grupy 
nie dadzą się w artykule dziennikarskim 
wyliczyć. Powiemy tylko, że w ogóle wszy­
stkie sprawy, nie tyczące się pewnych lo­
kalnych interesów lecz dotyczące całego 
kraju, należą do komitetu urządzającego.

Komitet urządzający, jako czynnik ad­
ministracyjny, jest to coś chorobliwego.

Mimo że dni istnienia owego komitetu 
są policzone, trzyma on w rękach swoich na­
czelny zarząd Kongresówki, mięszając się 
arbitralnie do wszelkich spraw, które uważa 
za ważniejsze, bez żadnej znikąd opozycji.

Do podobnego postępowania pomagają 
komitetowi dwie rzeczy: po pierwsze, jest 
on wyrazem górujących w Moskwie prze­
konań politycznych, i przez to ma po­
parcie w polakożerczej większości prasy 
moskiewskiej; powtóre, powstawszy nie­
normalnie, powoływany do coraz nowych 
i różnorodnych czynności, dziś nie ma 
ściśle określonych atrybucji. Ma on, rzec 
można, carte blanche od władzy najwyż­
szej do działania i wtrącania się we wszy­
stko, co uważa za potrzebne do przepro­
wadzenia russyfikacyjnych planów i osta­
tecznego zniszczenia porządku i ładu w 
administracji Kongresówki, do wytępienia 
wszystkiego, co polskie. Taka to władza 
chwiejna, oparta na samowoli pojedyn­
czych ludzi, niczem nie krępowana, od 
nikogo niezależna, luźno stojąca w ustroju 
administracyjnym, bez organicznego związ­
ku z innemi władzami, jest obecnie wszech­
władną w Kongresówce.

Komitet urządzający jest fenomenalną 
władzą, urągającą się z wszelkich zasad 
nauki administracji państwowej i praktyki 
administracyjnej. Komitet ten służy do 
przeprowadzenia celów politycznych za 
pomocą rewolucyjnych środków i poró­
wnać go tylko można z władzami tajnych 
sprzysiężeń.

Komitet ów powstał dla spraw specjał 
nych, do przeprowadzenia uwłaszczenia 
włościan, jak  to wyraźnie mówi ukaz z d 
2 marca 1864 r.

Następnie skutkiem coraz nowych zmian 
w opinjach rządu, wskutek zręcznego ko 
rzystania z danej chwili i położenia, czę 
ścią zas na mocy dodatkowych ukazów 
lub przywłaszczonej nieprawnie władzy, 
stał się komitet urządzający tak potężnym, 
iż postępować zaczął samodzielnie, ogra­
niczając coraz więcej władzę ministerstw 
w Petersburgu.

Moskale nawet przelękli się własnego 
dzieła.

Na przeszłorocznym zjeździe cara i mi 
nistrów w Warszawie, postępowanie ko­
mitetu wzięte było pod rozwagę. Uznano, 
że komitet niejednokrotnie pozwalał so­
bie zbyt szerokiego tłómaczenia swych 
atrybucji i dlatego chcąc się od podo­
bnych wybryków zabezpieczyć, powołano 
na członka do komitetu Muchanowa, dy­
rektora zarządu wyznań, z wyraźnem po­
leceniem czuwania nad postępowaniem 
komitetu. Wybór padł na Muchanowa, 
gdyż jes t to ulubieniec i prawa ręka mi­
nistra spraw wewnętrznych Timaszewa. 

Powiedzieliśmy wyżej, że dni komitetu 
policzone. Miał on być już zniesiony 

w styczniu bieżącego roku. Dla nowych 
jednak projektów i wyrobienia zaległości 
ma pozostać do lipca przyszłego roku. 
Czy tak będzie, niewiadomo. Życzyćby 
należało, aby jak  najprędzej magistra - 
tura ta  została zniesioną; przynajmniej 
reformy w sądownictwie obeszłyby się bez 
opływu moskiewskich demagogów, a człon- 
sów komitetu urządzającego.

O k ó ln ik  p. K o m e r s u .
Do licznych ustaw, rozporządzeń, 

dekretów, reskryptów i okólników, ty­
czących się języka urzędowego w Ga- 
licji, przybył je s z c z e  jed en .

Pan Komers, prezes sądu apelacyj­
nego we Lwowie, wydał w 8 artyku­
łach okólnik, mający za c e l, jak się 
sam wyraża, „wprowadzenie w życie 
rozporządzenia o g ó ł u  m inisterstwa 
(Gesammtministerium) z dnia 5 czer­
wca b. r.

Już sama ta okoliczność, że trzeba 
takich niejasnych i rozwlekłych okól­
ników, aby rzecz napozór tak prostą w 
życie wprowadzić, zdradza, że ta rzecz 
tylko napozór jest prostą, ale że 
w istocie rzeczy nie jest ona bez li­
cznych kruczków, wybiegów i furtek. 
Te kruczki i furtki wykazaliśmy swe 
go czasu, mówiąc o rozporządzeniu mi- 
nisterjalnem z d. 5 czerwca; okólniko­
wi p. Komersa przyznamy dziś tylko, 
że zredagowany jest zupełnie w duchu 
owego rozporządzenia.

W każdym niemal z tych 8 punktów 
jest mały haczyk, za który zaczepić 
można używanie języka niemieckiego 
w sądach. Jasna rzecz bowiem, że gdy­
by nie chciano ponasadzać wszędzie 
tych haczyków, powiedzianoby krótko 
i węzłowato: „język urzędowy jest pol­
ski; we wschodnićj Galicji sprawy na

żądanie stron załatwiają się po rusku ‘ 
Byłaby to krótko i jasno.

Natomiast okólnik p. Komersa mówi 
ciągle o języku niemieckim i wprowa­
dza właściwie tr z y  języki urzędowe, 
robiąc z Galicji istną wieżę Babel do 
czego przecież ludność galicyjska’ nie 
może służyć za pretekst. Wystawmyż 
sobie np taki napis sądowy we wscho­
dniej Galicji, który obok polskiego i 
ruskiego tekstu ma jeszcze mieć nie­
miecki. Dla kogóż ma być ten trzeci 
tekst niemiecki, który kładzie na ca- 
łosc piętno śmieszności ? czy może dla 
żydów? ależ w takim razie powinienby 

k̂' ! merS r°k‘ć napisy żydow-

Pan Komers powtarza często w o- 
kólmku swym wyrażenie: „w języku 
rodzinnym." W art. 5 dodaje on w na­
wiasie, że pod językiem rodzinnym ro­
zumie tylko polski, ruski lub też n ie ­
m ieck i. O ile wiemy, w Galicji ż a ­
dna częsc  lu d n o śc i nie ma rodzin ­
nego języ k a  niemieckiego. Język nie­
miecki nie może więc doznawać ża­
dnego przywileju w Galicji i w sądach 
może być uważany tylko za język 
władz wiedeńskich, a oprócz tego jako 
ę z y k  ob cy . Jeżeli więc w art 7 

[). Komers mówi, że w sprawach kar­
nych „ostateczna rozprawa ma się od­
bywać w języku rodzinnym obżałowa- 
nego" to zaprawdę nie wiemy, jak to 
wyrażenie rozumieć. Przecież jeżeli daj 
my na to, włoch jakiś popełni 
dnię w Galicji, rozprawa ostateczna 
nie będzie się odbywała pu włosku? 
Dlaczegóż niemiec ma pod tym wzglę 
dem w Galicji mieć przywilej? Dla­
czegóż np. dla jednego złodzieja niem- 
ca całe kolegjum sądowe ma zmienić 
zwykły tok rozpraw i odbywać roz- 
irawę po niemiecku?

Oto dosłowna treść okólnika:

Dla wprowadzenia w życie rozporządze­
nia ogołu ministerstwa co do języka urzę­
dowego z dnia 5 czerwca b. r i dla po­
godzenia onego z dotychczas istniejącemi, 
a w §. 5 powyższego rozporządzenia za- 
chowanemi przepisami, rozporządzam na 
mocy zlecenia c. k. ministerjum sprawie­
dliwości z dnia 11 b. m. L 9973, z we­
zwaniem dokładnego zastosowania się do 
tego, co następuje:

1) Napisy na gmachach sądowych i na 
pojedynczych oddziałach sądowych we­
wnątrz gmachu, mają być w językach nie­
mieckim i polskim, a gdzie ludność okrę­
gu sądowego cała albo w części jest ru­
ska, także w języku ruskim.

2) Protokóły podawcze i należące do 
nich rejestra, tudzież w registraturze spi­
sy aktów, rejestra do poszukiwania i nor-

“ 4  227 P2r4°0°k2&  UrS-“Cyjne’ (§§’ 129’ -24, 2 2 / ,  240, 253 1 254 ces. rozporzą­
dzenia z dnia 3 maja 1853), mają być 
prowadzone w języku polskim.

3) Każde nadeszłe do sądu podanie, 
tudziez każda do sądu ustnie wniesiona 
prośba, mają byc załatwione i ekspedycja 
stronie wręczoną w tym języku, w którym 
było podanie czyli prośba wniesioną.

Tajny fundusz.
POWIEŚĆ

p rze z

Jana Zacharjasiewicza.

(C iąg d a ls ry .)

XVIII.
Tajemnica dzisiejszego festynu i ucze­

stniczącego w nim towarzystwa była do­
syć ciekawa. Aby jednak ją dostatecznie 
rozwiązać, trzeba się bliżej zapoznać z wła­
ścicielem tego pałacyku i miasteczka.

Ojciec dzisiejszego właściciela był czło­
wiekiem starej daty i starego rodu. Żywot 
jego był poświęcony sprawie ojczyzny. Czy­
nił co mógł, i d° czego był swoim ma­
jątkiem i imieniem obowiązany. Po sejmie 
grodzieńskim zdawało mu się, że skoń­
czył się jeden rozdział dziejów ojczystych, 
^ po tym rozdziale nastąpiło próżne miej­
sce na papierze. Zdawało się staremu 
szlachcicowi, że z tej pauzy dla siebie 
skorzystać trzeba, zanim się jaki nowy 
rozdział rozpocznie. Wrócił więc do osie­
roconej siedziby ojców i czekał natchnie­
nia Bożego.

Natchnienie przyszło. Uformowały się 
legjony, szlachcic stary siadł na koń. Po 
pięciu latach wrócił ranny i do boju nie­
udolny do domu. I znowu czekał natchnie­
nia, nie natchnienia innego rodzaju* 

j wkrótce nadeszło to natchnienie, Na 
świętojańskim jarmarku we Lwowie oba- 
czył legjonista "świeżą fertyczną panienkę, 
która z ciocią *woją jmćpanią starościną 
drohobycką po sprawunki przyjechała.

Legjonista miał lat sześćdziesiąt kdka, 
ale dłuższy pobyt w Hiszpanji dziwnie 
wpłynął na niego. Powietrze pełne w°ni.

lasy cytryn i pomarańcz i czarne, szkliste 
oczy liiszpanek odmłodniły w nim krew i 
serce. Po długich, pięknych nocach na­
słuchał się pieśni miłosnych, które każdy 
embecerido pod oknem swojej królowej 
wyśpiewywał. Nieraz w nocy miesięcznej 
widział wyraźnie, jak  biała zasłona pod­
nosiła się w oknie, jak  natomiast poja­
wiała się jakaś twarz kobiety w bieli, jak 
ta twarz schylała się zwolna z cichym 
szeptem do twarzy nocnego śpiewaka. .. 
wtedy nagle ustawał śpiew, a nastawała 
jakaś dziwna, roskoszna cisza, śród której 
gwiazdy tak dziwnie mrugały, a księżyc 
tak słodko się uśmiechał...

Wszystko to weszło w duszę i krew le-
gjonisty i zaszło z nim aż do Polski___
Obaczywszy we Lwowie ową fertyczną pa­
nienkę, zapomniał o sześciu krzyżykach, 
o dwóch bliznach na głowie, a rozkoszne 
sceny nocy hiszpańskiej stanęły mu żywo 
przed oczyma...

Od marzenia do rzeczywistości było 
bardzo blisko. Legjonista był bogaty, pan 
całego klucza. Panna nie miała nic prócz 
francuzkiej edukacji, odebranej od jakiejś 
szanownej markizy z emigracji ówczesnej. 
Szanowna ciocia, prócz tytułu jmćpani 
starościny, także nic więcej nie miała. 
Łatwy więc był targ, i nie upłynęło dwa 
miesiące, a  szczęśliwy legjonista muskał 
z wielkiego szczęścia szeroką ręką po ły­
sinie, gdy ksiądz proboszcz rozwodził się 
nad sprawiedliwością miłosiernego Boga, 
który dobye uczynki zawsze ̂  wynagradza, 
chociaż w późnej, bardzo późnej jesieni... 
a nawet czasem nad grobem!

I rzeczywiście legjonista za swój po­
czciwy, sprawie ojczystej poświęcony ży­
wot, czuł się teraz sowicie wynagrodzony. 
Młoda żonka jak  biała turkawka kręciła 
się w koło niego, a on w lepszych chwi­

lach śpiewał jej hiszpańskie piosenki i 
naśladował hiszpańskiego embececido, który 
żebrze miłości...

Wkrótce jednak zaczęły ucichać piosnki 
hiszpańskie, a natomiast coraz częściej 
odzywał się srebrny głosik młodej mę­
żatki w jakiejś dziwnej, uszy przeszywa­
jącej wibracji...

Legjonista spostrzegł dysharmonję i po­
stanowił uczynić — wieczną pauzę. Poło­
żył się do łóżka, z którego już sam się 
nie podniósł. Podnieśli go ludzie zapła­
ceni i włożyli do trumny. Żona dla zwy­
czaju płakała za starym mężem, a po 
pogrzebie dla ratunku zdrowia wyjechała 
z ciocią za granicę, ubezpieczywszy wprzód 
interesa majątkowe na korzyść mającego 
się narodzić potomka legjonisty.

Jakoż niezadługo narodził się spadko­
bierca legjonisty, któremu ksiądz pro­
boszcz dał na chrzcie wielce znaczące 
imię Tyberjusz, opowiedziawszy chrzest­
nym ojcom wprzódy nieco o cesarzach 
rzymskich-

Małego Tyberjugza przechrzciły zaraz 
kobiety na »Bercia“, a za lat kilkanaście 
przezwali go jego rówiennicy i towarzy­
sze „Berkiem11, z czego jednak bynajmniej 
nie wypływa, aby był neofitą.

Bercia oddano pod wyłączną opiekę 
bony, a gdy wyrósł na Berka, dopełniali 
wychowania jego rozlokowani w poblizkich 
wsiach ohperowie kąwalerji, dla których 
matka miała wielką słabość.

I tak śród żołnierskiego rzemiosła i 
żołnierskiej szkoły dojrzewał imiennik 
rzymskich cesarzów na przyszłego oby­
watela kraju, na spadkobiercę zawieszo­
nej nad łóżkiem jego zbroicy ojca i 
dziada....

Były to jeszcze czasy wojny. Przy 
szczęku broni trudno było o muzach my­

śleć. Toż ideałem życia małego Tyberju- 
sza był mundur żołnierski. Ale nie mun­
dur, jaki ojcowie jego nosili, nie buławy
i buzdygany, ale poprostu świecący mun­
durek austrjackiego lejtnanta śród pokoju.

Skromność taka nie czyniła wprawdzie 
zaszczytu krwi karmazyna. Ale to nie 
było jego winą. Ze śmiercią ojca zagi­
nęła dla niego wszelka tradycja rodu, 
urwała się nić, wiążąca go do przeszło­
ści. Powodem tego była matka. Włóczyła 
się z synem po zagranicy, a gdy do kraju 
wracała, wybierała sobie towarzystwo z 
najbliższych garnizonów. Tym sposobem 
młody Berek nie widział, nie znał, nie 
słyszał nikogo, ktoby co o jego przod­
kach i wiążących się z nimi losach ziemi 
ojczystej powiedział. W głowie jego było 
ciemno, w sercu pusto. Zostawiony wpły­
wom okolicznościowym mienił się, prze­
kształcał, rósł i upadał, aż wreszcie doj­
rzał tak wysoko umysłem i sercem, że 
na dalszy żywot swój zapragnął ideału.

Ideał ten wziął sobie z najbliższego 
otoczenia. Był nim lejtnant od konnicy.

Od tej chwili śnił i marzył tylko o 
mundurze lejtnanta. Pałasz ze złotym 
kutasem, kartusz ze złotym orłem dwu­
głowym, ostrogi, czapeczka na czoło po­
chylona i szpicruta—były akcesorjami tego 
ideału.

Innego pragnienia, innych zachceń nie 
miał syn legjonisty. Nie wiedział, ani 
nawet nie przeczuwał, jaki przeka? mógł 
mu zostawić towarzysz Nąpoleona. Był 
pod tym względem niewinnym jak  gołąb!

Miał lat dwadzieścia kilka, gdy matka 
uznała za stosowne wypuścić go ze swo­
jej doczesnej opieki i polecić pąnu Bogu. 
To, też zaraz w pierwszym roku skorzy­
stał Tyberjusz ze swojej wolności i czar­
ny żałobny surdut zamienił na biały,

żołnierski kabat. A kabat ten wziął z tem 
wyraźnem postanowieniem, aby w nim 
dójśc do ideału swego — do rangi lei- 
tnanta.

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i.)

F. H. Duchiński.

Historja słowiańszczyzny aprzedewszy- 
stkiem historja Polski, i tak już mylnie 
pojęta przez uczonych na Zachodzie, za­
mąconą do reszty została fałszami gło- 
szonemi przez uczonych moskiewskich, 
zkąd powstał chaos, z którego znakomitsi 
nawet historycy zagraniczni, zajmujący się 
więcej naszemi dziejami, wybrnąć nie zdo­
łali i w*eszli na manowce. Moskale pewni 
powodzenia poszli jeszcze dalej, postano­
wili za pomocą głośnej demonstracji u sie­
bie nadać niby sankcję swoim zabiegom, 
a sankcją tą  miał być pomnik nowogrodz­
ki, pomnik mający uwiecznić tysiącletnią 
rocznicę istnienia państwa rossyjskiego, 
od r. 862. Gabinet petersburski ofiarował 
sumę 500,000 rsr. na wystawienie tego 
pomnika.

Celem tego, było uświęcenie opinji przy­
jętej, że „początek państwa moskiewskie- 
„go zaczyna się nie w samejże ziemi dzi­
siejszych  około 4,000,000 moskali, ale 
„w Nowogrodzie i na Rusiech, że dzieje 
„Nowogrodu i Rusi są początkiem dzie- 
„JQW  Moskwy, że napad mongołów i ta- 
„ tarów w XIII wieku gwałtownie oddzielił 
„Ruś od Moskwy, że książęta litewscy i 
„królowie polscy panowali na Rusi pra- 
„wem podboju, podczas gdy Rurykowicze 
„panowali tam na prawie dobrowolnego

„wyboru na tron dynastji Ruryka, że < 
„ltomanowych a następnie Holstein-( 
„torpow miał i ma prawa historyc; 
„dynastyczne na Rusi, że moskale są 
„wianami i przyjęli religję chrześćjar 
„wtenczas, kiedy 1 słowianie nowogrod 
„1 naddnieprzańscy."

Oto prawdy historyczne według mosl 
które uswięcic 1 uwiecznić miał non 
nowogrodzki. r

Tymczasem znaleźli się ludzie, lu< 
nauki 1 miłujący prawdę, którym niett 
były pobudki zabiegów moskiewskicl 
ludzie ci podjęli pracę w celu wykaz* 
łałszow głoszonych przez Moskwę, ; 
wiając naprzeciw nim niezbite fakta 
storyczne.

Między tymi uczonymi zajął niepos 
lite stanowisko F. H. Duchiński, histoi 
autor cennego dzieła: „Zasady do hist 
polskiej 1 innych krajów słowiańskich.

1 an Duchiński przepędzając młode 
lata na Rusi, oddawał się przedewsz 
kiem historji tego kraju, a będąc na m 
scu, badał zwyczaje, obyczaje i da1 
tradycje ludowe. Zauważył, że w kraj 
tych aż po Dniepr istnieje w wy so 
stopniu poczucie jedności słowiańskie 
ale poczucie to, jak  sam powiada i 
historyk, „było bez wiedzy"— wiedza 
ginęła prawie zupełnie pod wpływem 
przyjaznego obcego żywiołu. Wskrzesi 
wiedzę i wzbogacić ją  prawdami hist 
cznemi — oto cel, nad którego dopięć 
począł pracować nasz historyk.

Wykazując przeto ważnemi faktami
k w r / w n n n n  i a J -  .  » »  «  .

' V uqpwoumi 2a
pan Duchiński, że mieszkańcy sze: 
płaszczyzn Wołgi, zwani wielko-ru 
me są słowianami; że nie należą do 
pu aryjskiego, ale do szczepu tura
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W tymże samym języku ma być ewen­
tualnie potrzebny wyciąg aktów sporzą­
dzony, a przy. sadach , kolegjalnych, o ile 
to można, obrada prowadzoną.

Wydana na podanie tabularne, w języ­
ku takowego, rezolucja tabularna m a być 
w tymże samym języku do księgi grunto­
wej albo do tabuli wciągniętą i w tymże 
języku kontestacja na dokumencie udzie­
loną. ( w l m ń j  W t i l i l l #

Zlecenia do c. k. notariuszów jako ko­
misarzy sądowych, albo cło własnych or­
ganów sądowych, w skutek podania wy­
dane, mają być sporządzane w języku 
polskim.

4) Sądom pozostawia się do woli, czy 
inseraty urzędowe w sprawach stron ma­
ją  być w galicyjskiej gazecie krajowej o- 
głaszane tylko w jeduym czy w kilku ję ­
zykach, ale na każdy sposób musi ogło­
szenie nastąpić i w tym języku , w któ­
rym się według ustępu 3 wydaje stronie
ekspedycję. - y —V.i o iM uauB  o Mawtf

5) W sprawach niespornych ma byc 
zachowaną zasada r  *e |  wydane do c. k. 
notarjuszów jako komisarzy sądowych i 
do własnych organów zlecenia mają być 
w polskim, zaś zlecenia, wezwania, de 
kreta do stron w tychże języku rodzin 
nym (niemieckim, polskim albo ruskim 
sporządzane.

6) Jeśli w jakiej sprawie spornej wszyst­
kie sporne pisma albo wniesienia ułożone 
są w jednym i tym samym języku, to ma 
wyrok i jego umotywowanie być wydane 
tylko w tym języku; jeżeli zaś strony uży­
wały dwóch różnych języków, jako swych 
języków rodzinnych, to wyrok i jego umo­
tywowanie mają być wydane w obydwóch
językach. fiUJ iJ o

7) W sprawach karnych mają obżało 
wani, poszkodowani, świadkowie i rzeczo 
znawcy być przesłuchiwani w swoim języ 
ku rodzinnym; ostateczna rozprawa ma 
się odbywać w języku rodzinnym obżało 
wanego i w tymże wyrok wraz z motywa 
mi być ułożonym.

Jeżeli jest kilku obżałowanych różnej 
narodowości, ma być ostateczna rozprawa 
prowadzoną w tym języku, który im wszyst­
kim jest najzrozumialszym; to samo wy­
rok i motywa tylko w tym języku układa­
ne. Jeżeli jednak wszyscy nie rozumieją 
jednego języka,'m a być każdy przesłuchany 
w swoim języku rodzinnym i w tymże ma 
być wyrok ułożony. .;oiu b J vxJ!

Protokuł z ostatecznej rozprawy, jako 
należący dó służby wewnętrznej, ma być 
sporządzony w języku polskim, przyczem 
wszakże, o ile chodzi o dosłowne oddanie 
zeznań stron, świadków i rzeczoznawców 
według § 257 k. k., mają być te zeznania 
wciągnięte do protokułu rozprawy osta­
tecznej w tym języku, w którym zostały 
złożone. !:nT ' . • "

8) W znoszeniu się z niewojskowemi 
rządowemi urzędami, władzami i sądami, 
tudzież izbami notarjuszów w kraju, mają

do zdauia kolegjum katolickiego w Peters- 
lurgu. Ale jakkolwiek kolegjum to jest cia- 
em zależnćm i złożonćin z ludzi albo sła­

bych albo zaprzedanych Moskwie, przecież 
w tym razie oparło się naciskowi i sta­
nowczo wyrzekło, że wprowadzenie mo­
skiewskiego języka do nabożeństwa kato­
lickiego jest niemożliwćm z wielu przyczyn;
a z tych najpierwszą jest ta, że 9/io kato-

sądy używać języka polskiego i w tymże 
sporządzać swoje sprawozdania do wyż­
szego sądu krajowego i jego prezydjum, 
tudzież wyki»Aj

Prośby urzędowe do urzędów, wfadz i 
sądów poza krajem mają być sporządzane 
w języku niemieckim. jf, nn śógo:

Z prezydjum c. k. wyższego sądu k ra­
jowego. Dnia 19 sierpnia 1869.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

. J . t v n r  o f) O ?  i r 9 '

Wilno, 26 sierpnia. (Koresp. „Kraju.*) 
Od pewnego czasu krążyły już w moskiew­
skich kołach wieści o nowych postanowie­
niach co do języka, jakiego używać należy 
w kościele do modlitw odmawianych dotąd 
po polsku, do czytania ewangelji i do kazań. 
Pozwólcie, że w kilku słowach przypomnę 
wam przebieg tćj sprawy.

Gdy z r. 1864 gorączka moskwiczenia 
przechodzić zaczęła w manję ciągłą i sta­
wać się chorobą stałą, gdy wypowiedziano 
śmiertelny bój językowi polskiemu, zwró­
cono uwagę i na kościoły. Ale najprzód 
synod prawosławny oparł się wprowadze­
niu języka moskiewskiego, lękając się i słu­
sznie konkurencji z prawosławiem. Naci­
śnięty jednak teroryzmem wszechwładnych 
ultrasów, ustąpił po pewnćm wahaniu i po ­
z w o l i ł  (sic) w katolickich kościołach u- 
żywać języka moskiewskiego, co dotąd suro­
wo zakazanćm było

Złamawszy ten słaby, a zdaniem ultra­
sów jedyny opór, dla formy odwołano się

lików litewskich n ie  r o z u m i e  po mo- 
skiewsku. Cóż jednak protest podobny zna­
czyć mógł w oczach moskali? Pominięto 
go więc i przystąpiono do wykonania za­
miaru. Ale tu dopiero pokazały się rzeczy 
wiste truduości.

Ażeby moskiewszczyzuę wprowadzić do 
modlitw, potrzeba było na to zgody księży 

przyzwolenia ludu. Wśród duchowieństwa 
litewskiego, moskale znaleźli razem wszyst- 
Kiego sześciu odstępców: Stauiewskiego, Nie- 
mekszę, Rubszę, Rubażewicza, Zauścióskie- 
go i Sieńczykowskiego, a i z tych jeden tyl­
no, ostatni, zdobył się na kazanie po mo­
skiewsku. Z ludem trudniejsza była jeszcze 
sprawa. W Błomu, gdzie wikariuszem jest 
Sieńczykowski, oburzenie chłopów przeciw 
niemu takie, że mu dla pewności dodano 
żandarma. A gdy nikczemnik ten niezado 
wolony dotychczasowemi sukcesami, poje­
chał do Ihumenia i tam odprawiał nabo­
żeństwo i miał kazanie po moskiewsku, to 
trzeba było całego wpływu i próśb osiem 
dziesiątletniego proboszcza tamecznego ks 
Ławcewicza, żeby wstrzymać oburzonych 
parafjan od kroków gwałtownych. Skon 
czyło się na tćm, że przez gwałt zatrzy 
mali organistę Ptaszyńskiego, i że msza 
kazanie odbywały się w obec prawosławnyc 
urzędników miejscowych. Nic to jednak nie 
przeszkadza moskalom denuncjować i bie 
dnego organistę i szanownego staruszka 
Bóg wie jak się ta sprawa skończy jeszcze

W obec takich jednak objawów, w obec 
tego biernego oporu tak kleru jak ludu, 
ubezwładnioną została potęga wszechwła­
dnego rządu i trzeba było szukać środków 
innych. Władze więc tutejsze wygotowały 
projekt p r z e j ś c i o w y ,  o wiele niebezpie 
czniejszy, bo trudniejszy do odparcia, a choć 
wolnićj prowadzący do tegoż samego celu 
Ponieważ chodzi przedewszystkićm o wy 
rugowanie języka polskiego, a moskiew 
skim zastąpić go niepodobna, jako niezro 
zumiałym dla ogromnój większości katoli 
ków, wpadnięto więc na pomysł wprowa­
dzenia rozmaitych narzeczy miejscowych, 
jak żmudzkiego, łotyskiego, białoruskiego, 
a tylko w miastach ma pozostać moskiew­
ski. Polski nawet na równi ze żmudzkim 
i łotyskim uwzględniony nie został.

Pojmujecie całą fataluość i szatańską zrę­
czność tego pomysłu. „Lud nie rozumie po 
moskiewsku, powie władza do księży, wy 
sami nie posiadacie go dostatecznie, a więc 
dobrze, mówcież językiem zrozumiałym wię­
kszości waszych parafjan * Opór więc tu 
będzie daleko trudniejszym, a tymczasem 
powoli, w miarę podrastania pokoleń wy­
chowywanych w tak zwanych n a r o d n i c h  
szkółkach, zacznie się zmiana i stopniowe 
wprowadzanie moskiewszczyzny zamiast 
miejscowych djalektów.

A jednali, lviOibj uwiprzył, projekt ten 
n i by  w delirjum wprowadza stronnictwo 
murawiewowskie. Reszta, dość jeszcze li­
czna u nas, czynowników ze szkoły Katko- 
wa podnosi hałas niezmierny przeciw nie­
mu, a Mosk. Wied. w sążnistym wstępnym 
artykule, mogącym służyć za wzór sprze­
czności i nielogiczności, dowodzą, że urze­
czywistnienie tego projektu powróci rzeczy 
do stanu przed 1863 r., zrujnuje wszystkie 
dotychczasowe prace na drodze zmoskwi- 
czenia, rozwielmożni znów żywioł polski.

Charakterystyczućm zaś jest, że przede- 
wszystkićm wzmianka o „białoruskim41 ję­
zyku do szaleństwa doprowadza Katkowa. 
W jednćm miejscu dowodzi on, że biało­
ruskiego narzecza nie m a, że to jest spo­
sób wymawiania tylko, mnićj różniący się 
od czysto moskiewskiego jak djalekt ludo­
wy w jarosławskiej lub kostromskiój guber- 
njach; — kilka znów wierszy niżćj woła, że 
pod wyrazem „białoruski44 kryje się „pol­
ski44 bo dwa te wyrazy jedno prawie zua- 
czą w rękach intrygi polskićj. Prócz tego, 
przeraża go podniesienie kwestji języka 
białoruskiego, gdy „kwestja języka mało- 
ruskiego tak niedawno ucichła.14 Ostatni 
ten frazes posłużyćby powinien za prze­
strogę rusińskim ideologom dobrćj wiary, 
jeżeli dla ludzi dobrćj wiary i zdrowych 
zmysłów przestrogi jeszcze potrzebne.

Mojem zdaniem cały ten hałas jest po 
prostu z góry ukartowaną komedją. Ani 
ultrasy wysysający tę nieszczęsną naszą zie­

mię, którą im Murawiew na pastwę oddał, 
ani Kątków nie gniewają się tak bardzo 

i ów projekt co do języków. Sprawa ta 
użytą być ma jako corpus delicti, w pro­
cesie toczącym się między dwiema partja- 
mi. Choć zubożona i zrujnowana, Litwa 
przedstawia jeszcze niemało korzyści dla 
zręcznych wyzyskiwaczy, dwa tćż stronni­
ctwa moskiewskie drą się przy ciele jćj i 
każde chciałoby od ofiary odpędzić rywala, 

samo pozostać na stanowisku. Przeciw 
otapowowi prowadzi się walka mnićj mo­

że gwałtowna, ale niemnićj zacięta jak prze­
ciw Korsakowowi, bo obaj przepędzili tro­
chę murawiewowskich i bezakowskich fa­
worytów.

My patrzeć na ten spór możemy z bo­
leścią, ale spokojnie, choć się on nas ty­
czy, bo obojętnśm jest dla nas prawie, kto 
górę weźmie. Los nasz w każdym razie je­
dnakowy. Kto wić nawet czy nie byłoby le­
piej, żeby katkowcy zwyciężyli stanowczo, 
bo choć chwilowo dotkliwićj jeszcze uczu­
libyśmy dłoń nas guiotącą, to jednak sza­
leńcy ci prędzćj niezawodnie sprowadziliby 
zewnętrzną katastrofę, która jedna ocalić 
nas może.

Tymczasem brat moskal jest zawsze mo­
skalem. Zniesiono niby karę cielesną, a oto 
niedawno, w pobliżu Wilna, w miasteczku 
Jodach, nahajka kozacka miała się w ro­
bocie, jak za czasów mikołajewskich. Chło­
pi że wsi do dóbr tych należącćj (własność 
hr. Lopacińskiego, zadzierżawiona przez 
hr. Józefa Tyszkiewicza) rościli pretensję 
do łąk dworskich i służbę dworską pobili. 
Chłopi i prystawa i kozaków poturbowali. 
Wedle prawa czyn ten mógł nieszczęśli­
wych zaprowadzić na Sybir. Ale miejscowy 
sprawnik, wierny dawnym patrjarchalnym 
zwyczajom przybył z trzydziestoma koza­
kami i pokolei obatożył winnych wedle 
wszelkiśj dawnćj formy.

Wypadki takie zresztą zdarzają się bar­
dzo często; nie ma prawie mirowego pośre­
dnika, któryby nie bił chłopów, gdy ich 
przekonać nie może, poniewnż jednak spraw­
nik ów w Jodach należy do kategorji tak 
zwanych n o wy c h  d i e j a t i e l ć j ,  przeto 
krzyk przeciw niemu w skrajnych dńenni- 
kach moskiewskich ogromny.

Wśród innych robót mających zmoskwi- 
czenie na celu, moskale szperają w doku­
mentach starych i bawią się w rozmaite 
quasi historyczne i archeologiczne wyda­
wnictwa, zadaniem których jest niby do­
wieść odwiecznej moskiewskości Li;wy.

Jest to naturalnie zabawka, a raczćj je­
den ze środków chwytania grosza. Mimo 
ciemnoty i nieuctwa swego, tak przecież 
zakuci nie są owi badacze moskiewscy, że­
by uwierzy ć mogli w to, co piszą, lab przy­
puścić, że kogoś na świecie przekonają. 
Ale o to nie idzie im bynajmnićj. Rząd 
daje subsydja na podobne wydawnictwa, 
płaci pensje lub djety badaczom, a oprócz 
tego wszystkie bibjoteki, i wszyscy ludzie 
zależni muszą je kupować. To wszystko 
robi z tych wydawnictw niezłą spekulację 
gdy zaś z owćj sprawy moskwiczenia, żyje 
tysiące czynowników i przybłędów dla cze- 
gożby i u c z e n i  (?) badacze coś na nićj 
zarobić nie mieli.

Przedewszystkiem rzucono się na archi­
wum radziwiłowskie w Nieświeżu. Wydo­
byto z niego 300 aktów i dyplomów, ma 
jących niby rozjaśnić polską intrygę na Li 
twie, i akta te drukują obecnie. Naturalnie, 
że przy tym przeglądzie to wszystko, co 
się sprzeciwiało tendencji moskiewskićj zo­
stało zniszczone do szczętu.

Prócz tego znakomity kurator okręgu 
naukowego wileńskiego Batiuszkow wydaje 
Wileński Zbornik, gatunek niby uczonego 
przeglądu w rodzaju dawnćj „Teki wileń 
skićj.44 Materjały gotowe są już do dru­
giego tomu, który ma zawierać następują­
ce artykuły: O b l ę ż e n i e  Wi l n a  p r z e z  
k r z y ż a k ó w  w XIV. wi eku ,  przez Ku- 
lina; T a j n e  s t o w a r z y s z e n i e  i s t n i e ­
j ą c e  w W i l n i e  na  p o c z ą t k u  XIX. 
wi ek u , przez Szołkowicza; Wo l a ,  dosło­
wny przekład hebrajskiego traktatu 
rozwodach44; prócz tego 2 tom Zbornika 
tego zawierać ma rozmaite dokumeuta do 
historji książąt ruskich i do dziejów unic­
kiego duchowieństwa, artykuł o biblji ra- 
dziwiłowskićj i t. d. Ale materjały te leżą 
w rękopiśmie, kurator bowiem stara się 
wprzód o subsydja rządowe, bo w tym na- 
stojaszczo moskiewskim kraju ani jedna 
gazeta, ani jedna książka moskiewska bez 
subsydjów takich obejść się nie może.

Dzięki zaś tylko pomocy rządowćj jest 
obecnie pod prasą tom szósty Archeogra- 
ficznego Zbornika wydawanego przez De-

mianowicza i Eleońskiego, a mówią o wy­
dawnictwie Archiwum ruskiego.

Widzicie więc, ile to papieru i pieniędzy
się marnuje u nas na drukowanie kłamstw, 
w które sami ich autorowie jnie wierzą.

P, S. W tćj chwili przynoszą mi ostatni
nr. Wileńskiego Wiest. Znajduję w nim 
najprzód pośrednie potwierdzenie wiadomo­
ści o zamierzonęm rozporządzeniu językó- 
wćin. Wileński Wiest. jako organ Batiusz- 
kowa, czyli okręgu naukowego, jest całą 
duszą ultra-moskiewskim, a więc natural­
nie przeciwnym owemu rozporządzeniu. Nie 
może on jednak przeciw władzom miejsco­
wym występować tale śmiało i otwarcie, 
jak dzienniki moskiewskie. Wpadł więc na 
szczególny dowcip, którym jak zwykle skom­
promitował bez ratunku służalców Moskwy. 
Oto co pisze: „Chodzą u nas pogłoski, 
lakoby wyższe sfery rządowe w Petersbur­
gu niechętnie patrzały na wprowadzenie 
języka moskiewskiego do modlitw i kazań 
w kościołach katolickich.

Nam się zdaje, że pogląd rządu na tękwe- 
stję został wyjaśniony dostatecznie tą 
okolicznością, że księża rzymsko-katoliccy, 
jak np. Rubsza , Rubażewicz, Zauściński, 
Sieńczykowski, którzy zaczęli wprowadzać 
język moskiewski, w s z y s c y  o t r z y m a l i  
n a g r o d y  od r z ą d u .44 Możnaż było włas­
nym narzędziom większy dać policzek? 
Teraz wiemy jakie to motywa kierowały, 
przekonaniem tych panów i co dodaje ta- 
kićj euergji ostatniemu z nich, że nietylko 
w własnćj parafji, ale i w cudzych wzdzie- 
ra się przez gwałt na ambonę i staje się 
przyczyną zawichrzeń, które na spokojnych 
ludzi nowe sprowadzą nieszczęścia. W tym 
samym nrze IMień. Wiest. wyczytuję smut­
ną wiadomość, że „na żądanie niektórych 
prawosławnych, powodowanych gorącćm na­
bożeństwem ku staroiytno-prawoslawnemu 
(sic!!!) obrazowi cudownemu Mą(ki Boskićj 
ostrobramskiej, władze zezwoliły n a  od 
pra w i a n i e  p tato o s ł a  wny  eh mo d l i t w 
p r z e d  t ym o b r a z e m ,  w e w n ą t r z  wie­
ży , n a d  b ra m ą .44

Pojmujecie co to znaczy, Rok nie upłynie, 
a cudowny obraz będący od wieków świę 
tością dla naszego m iasta, stanie się wy­
łącznie prawosławnym, a ci którzy przed nim 
modlić się po dawnemu będą, uznani źo 
staną za przeszłych dobrowolnie na pra­
wosławie.

i m

go; że szczep aryjski, zamieszkujący Eu- 
ropę„ ostateczną ma swoją granicę u brze­
gów Dniepru, a krainy poza Dnieprem 
zajmuje szczep turański, z którego wyszli 
moskale.

Z temi rezultatami naukowemi udał się 
historyk nasz za gran icę; tam to swobo­
dniej począł rozwijać swoje zasady i u- 
dzielać je  uczonym.

Ważna jednakże okoliczność zwróciła 
jego uwagę. Podczas pobytu za granicą, 
miał p. Duchiński sposobność przypatrze­
nia się zbliska, jak  mylnie pojętą i przed­
stawianą jest historja Polski i słowiań­
szczyzny na Zachodzie. Mnóstwo błędów 
i fałszów, jakie się do niej wkradły, były 
powodem, ze w zagranicznych szkołach, 
a mianowicie we Włoszech, wykłady tejże 
historji przedstawiały szereg grubych nie­
dorzeczności, zaciemniających rzecz, a tern 
samem przedstawiających historję naszą 
z jak najfałszywszego stanowiska. Pan Du­
chiński postanowił przekonać o tych błę­
dach świat uczony, sprostować j e , a tern 
samem sprowadzić reformę w wykładach 
historji polskiej za granicą.

Pobyt pana Duchińskiego za granicą 
przedstawia nam ciąg niezmordowanej 
wytrwałej pracy około jednego celu. W Pa 
ryżu, gdzie stale się osiedlił, spotkał hi­
storyk nasz licznych przeciwników; wy­
wiązała się gorąca polemika, z której atoli 
wyszedł p. D. nietylko cało, ale zwycięz- 
ko. Zrazu sam jeden, zyskał wkrótce zwo­
lenników swojej nauki między znakomit­
szymi uczonymi francuzkimi, którzy po­
dzielając zasady jego, upowszechniali je  
a tern samem zapewniali im powodzenie 
i zwycięztwo.

Przez lat trzydzieści z górą podejmo­
wał wytrwale p Duchiński pracę około 
dziejów ojczystych, a pracę tę uwieńczyły

dwa świetne rezultaty: pierwszym jest re­
forma w wykładach historji Polski i sło­
wiańszczyzny , nad którą dotąd jeszcze 
pracuje, a która we Francji zyskała u- 
znanie i w części wprowadzoną została; 
drugim rezultatem dzieło : Zasady do hi­
storji Polski i innych ludów słowiańskich.

ćo  się tyczy reformy proponowanej 
przez p. D., ta  jak  wyżej wspomnieliśmy, 
nie została jeszcze wprowadzoną do szkół 
francuzkich, ale potrzeba tejże zajęła ży­
wo znakomitych uczonych francuzkich, i 
wywołała liczne prace w tym duchu. Naj­
znakomitsze pomiędzy temi są prace 
pp. Viquesnela, Alfreda Maury, Bonjeana, 
Alberta R eville, Kurzwella, Steinbacha, 
Charliera Delamarra „o potrzebie reformy 
katedry literatury polskiej w Paryżu44 i 
wielu innych.

Dzieło p. Duchińskiego wyżej wspomma- 
, jes t nader ważne z dwóch względów: 

r a z , że wyświeca i przedstawia stanowi­
sko moskali w obec Europy, a tern samem 
i słowiańszczyzny; a powtóre, że wykazu­
jąc jedność pochodzenia ludów Europy, 
podnosi tern samem jedność słowiańszczy­
zny, której ostateczną granicą jest Dniepr.

Pan Duchiński zastanawia się w dziele 
swojem nad różnicam i, jakie zachodzą 
między mieszkańcami Europy a moskala­
mi, a  opierając różnice te na badaniach 
jeograficznych , klimatycznych, etnografi­
cznych i historycznych, wykazuje, że mo­
skale nie należą do ludów europejskich, 
ale do ludów azjatyckich (turanów). Twier­
dzenia swoje opiera na następujących wy­
wodach: „Charakter kontynentu europej­
skiego kończy się u  brzegów Dniepru, 
kraina Wołgi nosi wszystkie cechy cha­
rakteru azjatyckiego. Właściwą cechą lu­
dów europejskich (Arja) jest rolnictwo i 
stałe siedliska, cechą turanów koczownic-

ne

two i pasterstwo, do czego moskale za­
wsze skłonność okazywali. Ludy europej­
skie dążyły do wykształcenia własności 
indywidualnej — moskale do komunizmu, 
właściwego turanom. W Europie władza 
jest środkiem do wykształcenia indywi­
duum, u moskali władza polega na poję­
ciach patrjarchalnych właściwych turanom. 
W Europie uderza prowincjonałizm swoją 
rozmaitością djalektów, u moskali panuje 
monotonność i brak djalektów.44

Karamzin pisząc historję dynastji, a nie 
historję narodu rossyjskiego, uważał pa­
nowanie Polski na Rusi i Litwie prawem 
podboju, a nie dobrowolnego połączenia 
się. Duchiński przeciwnie, wykazując je ­
dność słowiańską, wyświecił zarazem po­
wody połączenia się Litwy i Rusi z Pol­
ską, gdyż usuwając prostą przypadkowość, 
wykazał, że połączenie nastąpiło w sku­
tek obopólnej dążności i chęci połączenia.

Dzieło p. Duchińskiego, jak twierdzą 
niektórzy, narobiło wiele hałasu; inni po­
wiadają, że stworzyło szkołę i wabi zwo­
lenników. My powiemy, że dzieło to ma 
niepospolitą wartość i zasługuje na po­
wszechne uznanie. Pan Duchiński ude­
rzając w jedność pochodzenia wszystkich 
ludów europejskich, wzniósł się do sta­
nowiska powszechnodziejowego, a dzieło 
jego nabrało tem samóm wartości powsze- 
chnodziejowej. Dzieło jego zadaje nadto 
kłam urzędowym pretensjom moskali do 
przewodniczenia słowiańszczyznie.

W obronie zasad Duchińskiego, pod 
jego niejako sztandarem , stanął znaczny 
zastęp uczonych francuzkich i 
p nie prowadzi walkę.

P o zn ań  28 sierpnia. (Koresp. „Kraju.44) 
Jeżeli co, to z pewnością sąd i zdanie 
p r z e c i w n i k ó w powinnoby dla stronnictw 
dzielących obóz narodowy być upomina 
_ _ :ą i pouczającą wskazówką wartości, 
znaczenia i skutków ich kierunku poli­
tycznego. Taką wskazówkę stronnictwo 
nasze ultrakonserwatywne i ultramontań- 
skie otrzymało w tych dniach ze strony 
wychodzącej tutaj Posener Z tg ,  ̂ organu, 
którego dążność i charakter całej publi­
czności polskiej oddawna i dokładnie są 
znane.

Gdyby w naszym obozie ultramontań- 
skim poza doktryną bezwzględnego po­
słuszeństwa dla chwilowej p oz ak  oś c ie l ­
n e j polityki naczelników kościoła było 
jeszcze miejsce dla uczuć i potrzeb naro­
dowych, ciekawe wystąpienie Posener Ztg 
mogłoby być dlań pod wielu względami 
zbawiennem ostrzeżeniem i nauczającą 
przestrogą.

Niemiecki organ, wychodząc z rozumo­
wań Kreuz-ZTg nad n a s z e m  sprawozda­
niem o ugrupowaniu się i wzajemnym sto­
sunku stronnictw w Poznańskiem, dodaje 
własne spostrzeżenia i uwagi, które dają 
się streścić do następujących punktów 
zasadniczych:

Posener Ztg  nie łudzi się bynajmniej 
co do prawdziwego — jeżeli nie celu, to 
przynajmniej — skutku robót stronnictwa 
naszego klerykalno-zachowawczego. Stron­
nictwu temu, które widzi według Posener 
Ztg  bardzo jasno ostateczną niemoc ży­
wiołu polskiego w Poznańskiem, chodzi o 
utrzymanie katolicyzmu p r z e d e w s z y s t -  
k i e m.  W tym celu zrywa ono z mrzon­
kami polaków, usiłuje wyemancypować się 
z pod teroryzmu ruchliwego żywiołu de- 
mokratyczno-narodowego i rozbić solidar­
ność zastępu narodowego w widokach wła­
snej polityki, jak  się to już stało przy 
sposobności ostatnich wyborów do parla­
mentu północno-niemieckiego w powiecie 
poznańskim.

Zadanie to nie jest wprawdzie, według 
Posener Z tg , zupełnie łatwem, gdyż za­
sada solidarności narodowej trzyma się 
tradycyjnie tak silnie jeszcze, że przy 
sposobności wyborów, o których dopiero 
była mowa, zaledwie 151 na 7000 przeszło 
głosów miało „odwagę cywilną44 zaprote­
stować przeciw kandydatowi stronnictwa 
demokratyczno-narodowego. Nie należy 
jednak tracić nadziei, że z czasem za po­
mocą rozsądniejszego duchowieństwa i pra­
ktycznie patrzącej arystokracji, uda się 
przełamać ową solidarność narodową po­
laków w Poznańskiem ,... choć naturalnie 
niezbyt tanim kosztem, „ponieważ (własne 
słowa Posener Ztg) rzymski kler nie był 
nigdy tanim. “

Tutaj biada Posener Ztg  nad wszyst- 
kiemi nowozałożonemi klasztorami, nad 
wszystkiemi szkołami wyznaniowemi, nie- 
zreformowanemi jeszcze Vf kierunku mie­
szanym, nad wszelkiemi innego rodzaju 
koncesjami dla kościoła katolickiego w Pru­
sach w ogóle , a w Poznańskiem w szcze­
gólności ; nad całą ową drogą i wysoką 
ceną, którą przyszło rządowi okupić sobie 
przymierze arcybiskupa Ledóchowskiego 
duchowieństwa przeciw polskości.

Jedyną pociechą Posener Ztg  w tym 
smutku jest to, że nagrodą tak drogiego 
okupu będzie przecież nareszcie rozbicie 
solidarności narodowej polskiej, ubezwła- 
dnienie polskości, a wydobycie z jej łona 
zastępui który _  cfaley zarówno od kie­
runku klerykalnego, jak od ulegania wpły­
wom demokratyczno-narodowym — poda 
rękę nieincom i rządowi w pracy około 
podniesienia materjalnego dobra prowincji 
Wystąpienie to, będące miarą szacunku : 
uznania naszego duchowieństwa u sfer, 
dla których naczelny zarząd naszego ko­
ścioła tak bardzo wiele poświęcił i ciągle 
jeszcze poświęca, mogłoby — powtarzamy 
raz jeszcze —być ostrzegającą i upomina­
jącą wskazówką dla naszych ultramonta- 
nów i pseudokonserwatystów co do osta­
tecznych następstw ich działalności, jeśli 
narodowe uczucie zupełnie w nich jeszcze 
nie zamarło.

Zresztą patrzymy już nieledwie codzień

na skutki owego mieszania się kościoła 
do polityki czy praw świeckich, owego 
mieszania się w kierunku dotychczasowe­
mu odwrotnym, mieszania, którego dzi­
siejsza polityka kościelnego naczelnictwa 
właśnie nibyto uniknąć pragnęła.

Jak już wspomniałem w jednym z b y ­
tnich listów moich, odbywały się w tu tej­
szym kościele katedralnym nabożeństwa 
z kazaniami misyjnemu Dawniej owe k a­
zania dotykały przedmiotów czysto prawie 
świata moralno-religijnego;' obecnie nosiły 
cechę szermierki polityczno - społecznej, 
godnej czasów zaburzeń religijnych a wi­
downi z pewnością innej, a nie polskiej. 
Kazalnica posłużyła za miejsce ciskania 
gromów na wszelkie objawy niezadowolę1 
nia z dzisiejszego kierunku naczelnej wła­
dzy kościelnej, za trybunę obrony wszel­
kich jej kroków7. Polemika przeniosła się 
z publicystyki do kościoła, co dawniej nie 
bywrało. I otóż rezultaty — nie wiemy, czy 
zbawienne i korzystne — nowego systemu, 
który sobie postawił nibyto za zadanie 
najtroskliwszy rozdział między życiem po- 
litycznem a kościelnem...

Podobny stan rzeczy wyzyskuje dla 
swych celów spekulacja najpospólitszegó 
rzędu. I  tak np. ogłosił w tych dniach 
księgarz tutejszy Jagielski -  znany publi­
czności polskiej z aktu fłibustjerji księgar­
skiej , krzywdzącego spadkobierców ś, p. 
Kondratowicza -- nędzną broszurę, nędz­
niejszym jeszcze ile możności napisaną 
językiem, pod tytułem Tajemnice klaszto­
rów krakowskich. Wyzyskana tutaj, prze­
kręcona i urozmaicona najśmieszniejszemi 
dodatkami historja Barbary Ubryk. Nędzne 
drzeworyty, któremi wydawca tę ramotę 
ubarwił, ściągają do okien, w których wy­
stawiona, mnóstwo najróżnorodniejszej pu­
bliczności.

Czytaliście niewątpliwie w Dzienniku- 
Poznańskim wystąpienie Kraszewskiego w 
sprawie toczącej się między pismami pol- 
skiemi w ostatnich czasach polemiki. 67/- 
ieta Toruńska, gorliwsza od czasu swego 
zagadkowego nawrócenia od tych, którym 
się na rzeczniczkę narzuciła, uznała za 
stosowne zbyć wystąpienie p a n a  Kr a  
s z e w s k i e g o  słabym konceptem, a ró­
wnocześnie denunbjować Dziennik o wy-1 
woływanie „patrjotycznych nabożeństw44 
wśród „komedji ortodoksji.“ ( •

Nie odmawiamy Gazecie ToruńsJućj, ani 
nikomu prawa dó uczciwej krytyki, choć­
by największej czy to politycznćj, Czy tó 
literackiej powagi. Sumienie i przekona­
nie niechaj znają szacunek i względy tyl­
ko dla siebie samych. Za to trudno nam 
się oprzeć uczuciu oburzenia i niesmaku, 
gdy widzimy imię i zasługę człowieka i 
pisarza jak Kraszewski, który mimo wszy­
stkich swych ułomności i niedomagań, 
znajdzie bardzo szeroką kartę w nowo­
czesnych dziejach oświaty i literatury pol­
skiej, lekceważone i zbywane konceptami 
przez redakcję pisma, niemającego jeszcze 
żadnych zasług w publicystyce polskićj, 
a  znanego w niej jedynie chyba tyłki z 
zagadkowego zwrotu do przekonań i wy­
obrażeń, które dotąd jego przekonaniami i 
wyobrażeniami nie były,

Kraszewski jest w wystąpieniu tegb 
ś w i e ż o  n a w r ó c o n e g o  organu, „paneirt 
Kraszewskim,44 którego przemówienia nic 
zasługują uawet na zaszczyt poważnej dys­
kusji. Nieprawdaż , że to wcale nieźle, a 
bardzo śmiało?

Przechodząc od tych spraw i przedmio­
tów ogólniejszego znaczenia do miejsco­
wych i domowych, zapisujemy w naszej 
kronice korespondenckiej fakt piękuej i 
rzewnej uroczystości, jaka się tutaj gotu­
je  na dzień 16 września.

Sędziwy profesor tutejszego gimnazjum 
św. Marji Magdaleny, znakomity filolog, 
dr. Wannowski, litwin rodem, dawny sty- 
pendjent zakładu radziwiłowskiego przy 
uniwersytecie królewieckim, bierze po 
pięćdziesięciu latach czynności nauczy­
cielskiej dymisję i udaje się na spoczy­
nek. Liczny niezmiernie zastęp jego u- 
czniów, składający się z trzech czwartych 
może obywatelstwa poznańskiego, a z o- 
sobistości, pomiędzy któremi niejedna juź 
także sięga szóstego krzyżyka, zabiera się 
pożegnać uroczystą ucztą zacnego poprze­
dnika tylu naszych generacji i doręczyć 
mu album z fotografjami wszystkich zgro­
madzonych. Będzie (o uroczystość skro­
mna, ściśle tylko domowego i miejscówć- 
go zakresu, ale dla tego niemniej dla nas 
wartości i serdeczności mająca.

W piśmiennictwie naszem z ostatnich 
kilkunastu dni, wypada nam zapisać prócż 
kilku broszurek okolicznościowych z po­
wodu uroczystości unji, dzieło większych 
rozmiarów, wydane w Dreźnie, pod tytu­
łem : Szlachecka rzeczpospolita a hasto na­
sze przez polaka XIX wieku. Polakiem 
tym jest pan Walenty Stefański, dawniej 
księgarz poznański, dzisiaj obywatel za­
mieszkały w Pelplinie w Prusach zacho­
dnich.

Charakterystyczną Cechą tej publikacji 
pozostanie ton dziwnej jakiejś namiętno­
ści przeciw szlachcie polskiej, tem  dzi­
wniejszy , że w przypisku do strony 98 
swego dziełka, autor nie bez zadowole­
nia powiada, że dziad jego, prawdopodo­
bnie konfederat barski, jakkolwiek rybak 
poznański, był przecież szlacheckiego rodu.

Po tej filipice przeciw szlachcie pol­
skiej, występuje autor w drugiej części 
książki z mniej nam jeszcze zrozumiałym, 
mistycznie nakreślonym projektem przy­
szłej organizacji społeczeństwa polskiego.

na 1870, 1871 ij 1872 ‘'przedłużonym, e- 
wgutualnie ząśjjpleci sękcji. skarbuwćj wzię­
cie' pod rozwragę , o ile poddzierżawienie 
akcyzy.rogatkowśj i dalsze wydzierżawienie 
poboru myta rogatkowego, lub tćż pobór 
tych opłat we własnćj administracji, byłby 
dla tńiiMa pożytecznym, i poleci przedło­
żyć sobie odpowiednie wnioski na uajbliż- 
szem pełnćm posiedzeniu.

2) Wniosek sekcji I co do emerytury 
wdowy po weterynarzu miejskim Heairyku 
Otto, sprawozdawca dr. Samelson.

3) Wniosek sekcji III. o wsparciach dla 
ubogich miejscowych.

Jak widziemy, program jutrzejszego po­
siedzenia obejmuje jedną z najważniej­
szych spraw miasto obchodzących. Idzie 
tu o znakomite powiększenie dochodów 
miejskich, o polepszenie stanu finansowe­
go kasy i funduszu Krakowa. Należy się 
spodziewać, że wszyscy radcy, pragnący 
dobra m iasta, nie lekko i pobieżnie, ale 
gorąco i serdecznie zajmą się tą  sprawą, 
a nie zważając na prywatne względy lub 
zabiegi, dołożą wszelkich starań, ażeby 
pomyślny i z życzeniem ogólnem zgodny 
skutek osiągnąć.

W iedeń, 30 sierpnia. ( W s p ó l n e  p o ­
s i e d z e n i e  d e l e g a c j i . )  Wspólne po­
siedzenie delegacji odbyło się dzisiaj w an>i. 
Głosowano nad różnicami, zachodzącemi w 
uchwałach obu delegacji w sprawie sub­
wencji Lloyda i monitorów dunajowych.

Przewodniczący hr. Antoni Majlath za­
gaił posiedzenie w języku węgierskim i po­
dał pod głosowanie pierwsze pytanie, któ­
re brzm i:

ńCzypooatek dochodowy'w sumie 82.000

Kraków 1 września. Jutro odbędzie 
się posiedzenie pełnej rady miejskiej, któ- 
rego porządek dzienny jest następujący: 

. 1) Rada miasta przyjmuje do wiado- 
ttfcScft t ł u  ,  j ,  i i 0 s i .

Wypadek rokowań prezydenta miasta, 
w skutek których ministerstwo skarbu za 
zezwoleniem N. Pana, wydzierżawiło gmi­
nie krakowskiej opłatę akcyzy rogatko­
wej na trzy następujące po s0^me lata 
1870— 1872 za czynszem rocznym -.8^,000 
złr. i upoważnia magistrat do złożenia 
przepisanej kaucji w kwocie 38,953 złr. 91 c. 

Rada miasta przyjmie także do wiado­
mości i zatwierdzi ugodę, rnocą którćj za- 
dzierżawiony od skarbu państwa pobór q- 
płaty akcyzy rogatkowćj z dodatkami gmin- 
neini p. G u s t a w o w i  Loebensteino^vi za ro­
cznym czynszem 285,000 złr. został pod- 
dzierżawionym, a kontrakt o dzierżawę my­
ta miejskiego za dotyczczasowyui czynszem 
złr. 32,500, a na następne trzy lata t. j.

złr. powinien być odciągnięty od subwen­
cji Lloyda austrjackiego w budżecie mini­
sterstwa wspólnego spraw zewnętrznych?4

Pytanie to odczyt.ino także w niemieckim 
języku i przystąpiono do głosowania. Twiei- 
dząco .odpowiedziało 14 delegatów przed- 
(itawśkich, przćcząco zaś 35; węgrzy.jedno­
myślnie głosowali twierdząco, tak, iż pierw­
sze pytanie rozstrzygnięto 68 głosami prze­
ciw 35, w myśl uchwały węgierskićj.

Drugie pytanie brzmińaa >h.l iloiio ohi 
■ „Czy trzeba zezwolić w ckstrimrdynarja-. 

die ministerstwa wojny sumę ^400,000 zlf 
na wybitd/ywanie dwóch ókrętów wojennych 
ddćShMjajuBr. w

Twierdząco odpowiedziało 59 delegatów; 
to jest wszyscy węgrzy i 10 delegatów ra ­
dy państwa, i tę więc kwestję rozstrzygnię­
to w myśl uchwały węgierskićj.

Pięciu obecnych na posiedzeniu polaków 
w pierwszśj i drugićj sprawie głosowało
a  jjfcgragłfaoifo u opiw ouorwouefao4!

-  Dzienniki wiedeńskie przepełnione są o- 
pisami uroczystości odbytćj w Sławikow;- 
cach w Morawji.

Przed stoma laty cesarz Józef II prze­
jeżdżając przez tę wioskę, zaorał zagon nu 
gruncie należącym do włościaniua Truki, 
ćhęąc w ten sposób, nieoryginalny zresztą, 
bo będący od wieków obyczajem w Chipach, 
wyrazić swój szacunek dla ludu wiejskiego.

Obecnie wystawiono na tćm miejscu po- 
inni'% którego uroczyste odkrycie nastąpiło 
w niedzielę d. 29 sierpnia, jako w sid.no 
rocznicę tego zdarzenia. Na uroczystości od­
bytćj z tego powodu reprezentował cesarza 
arcykstążc Karol Ludwik, oraz znajdowali 
się ministrowie Giskra i Potocki.

Ofichód rozpoczęto nabożeństwem, po u- 
kóńrzeniu którego przewodniczący komite­
tu urządzającego, baron Widman, powitał 
przybyłych go$ci, mianowicie zaś arcvksie- 
cia i ministrów.

Po nim przemówił po czesku burmistrz 
że Sławikowic, wieśniak To ma n n ,  imie­
niem wieśniaków morawskich, w krótkich 
słowach witając zgromadzonych.

Następnie mówca rozbiera panowanie cesa­
rza Józefą I t ,  kładąc szczególny nacisk na 
dobrodziejstwa, wyświadczone przez niego 
ludowi wiejskiemu.

„Wiek prawie musiał upłynąć, — po­
wiada na końcu — nim dokońcżono 
wielkiego dzieła, rozpoczętego prz/v'* Józe­
fa, równouprawniono stan rolniczy z jnuy- 
tjij obywatelami, zniesiorio poddaństwo, pań­
szczyznę i dziesięciny, oddano nam repre­
zentację w sprawach gmiuy i kontrybucji, 
przyznano nam wolny zarząd Daszem mie- 
riifcm i udzielono, p r a w o  w y b o r u  na-  
sżlych p r z e d s t a w i c i e l i ,  k t ó r z y  z 
Cdśarzei f i  w s p ó l n i e  s t a r a j ą  s i ę  o 
s p r a w y  p a ń s t w a  i k r a j u .

„My morawiauie, a przedewszy stkiem my 
wieśniacy wdzięczui jesteśmy cesarzowi za 
udzielone Dam prawa, za udzieloną n a m  
wohmść i bronić ich b ę d z ie m y  Kkoteż 
naszćj' autonomjf, przed każda uanaścia

„Byliśmy zawsze po stronie cesarskie­
go- domu. Storo - morawska wierność żvń> 
jeęzeże w sercach naszych 1 żyć będzie, 
jak tego dowodzi liczne nasze zgromadze­
nie się nu dzisiejszą uroczystość; dla tego 
zdaje mi się. że main prawo w imieniu 
całego narodu wznieść okrzyk: „Slava na- 
śżłinu najmiłościwszeifi'u ceśarzowi F ran­
ciszkowi Józi fowi, slava!“

•Po powtórzenia okrzyku tego przez zgro- 
midzenie, przemówił Bamiestnik bar. Po- 
c li e o znaczeniu dnia tego, o błogićj dzia­
łalności cesarza Józefa i zawezwał na za­
kończenie wszystkich do trzymania się u- 
,staw i do przyczynienia się do braterskiej 
zgody między narodowościami kraju-

Po ukończonćj cerem onji, zwrócił się ar- 
cyksiąże do proboszcza, dziękując mu za 
ód^ważu# dokonanie tćj uroczystości „dv- 
nastycznćj. VVzmianka o odwadze odnosi­
ła się do bstów, które proboszcz odebrał, 
a które domagały się od niego, żeby nie 
brał udziału w uroczystości.

Arcyksiąże kazał potćm przedstawić so­
bie potomków Truki i rozmówiwszy się z 
n,aR po czesku, darował im banknot 100 
renskowy.

.We dwie godziny później odbyła się 
wmjska biesiada, na którą około 600 osób 
óyło zaproszonych.

Pierwszy toast wniósł prezes izby han­
dlowej w Bernie bar. Herring za zdrowie 
cesarza Franciszka Józefa.

Odpowiedział nań arcyksiąże: „Mocno 
się cieszę, że jestem uczestnikiem tej uro­
czystości w kraju odznaczającym się od­
dawna przywiązaniem do cesarza i j ego 
rodziny, miłością ojczyzny gotową do wszel­
kich ofiar, jakoteż podniesienie™ j pie. 
lęgnowaniein duchowych interesów (siara!). 
Ożywiony szczerem i głębokiem życze­
niem, ażeby usposobienie to wiecznie trwa­
ło, a dobrobyt kraju coraz h— ’ '

w y c h jto  ^  £ “£ * 2 2



KRAJ z pzwartku 2 września 1869.

Morawji i jej szlachetnych mieszkańców.11
Po tych słowach muzyka wojskowa za­

grała hymn austrjacki, a wszyscy obecni 
powstali z miejsc swmich.

Minister hr. P o t o c k i  pochwalił potem 
przemysłowy postęp Morawji. Podniósł 
działalność towarzystwa kolei północnej, 
jego energję, zabiegliwość, jakoteż hoj­
ność, z jaką urządziło uroczystość. Na­
reszcie wniósł toast za gospodarski i prze­
mysłowy rozwój Morawji.

Minister G is  kr a: „Z sercem radością 
przepełnionem z powodu natchnionych słów 
dostojnego mówcy, który przemawiał prze- 
demną, zabieram głos jako syn tej ziemi, 
za której rozwój dostojny arcyksiąże i sza­
nowny mój kolega wznieśli swe życzenia. 
A nie miałożby mnie cieszyć, jako syna 
tej ziemi, że po długiem oddaleniu znaj­
duję się na ziemi rodzinnej,' że widzę bło­
gosławione łany i pola tego kraju, na 
który Bóg wszelkie swe zsyła bogactwa. 
Nie miałżebym się cieszyć u moich roda­
ków, w których sercach żyje miłość dla 
cesarza i państwa! 'W kraju, który nie­
dawno w ciężkich czasach złożył, świetne 
dowody swej wierności, w kraju, dla któ­
rego żadna ofiara nie jest za wielką, dla 
świetności tronu i wielkości państwa!

„Jakżebym się nie miał cieszyć właśnie 
dzisiejszą uroczystością, która tysiące a 
tysiące ludu sprowadziła ze wszystkich 
stron mej pięknej ojczyzny, aby uczcić 
pamięć najszlachetniejszego monarchy, mo­
narchy, którego wpomnienie żyje w ser­
cach "wszystkich morawian i wszystkich
austrjaków.

„Pytajcie się chłopa, gdy się przysłu­
chuje powiastkom swego dziada, który mu 
tłómaczy, że chwila, w której się pierwszy 
raz czuł człowiekiem, była właśnie chwi­
la zniesienia poddaństwa przez cesarza
Józefa. inoiuhnkią fa9STl 1

„Pytajcie s ię , kto umożebnił przemy­
słowcom samodzielność: cesarz Józef. Py­
tajcie, kto podniósł przemysł krajowy: 
cesarz Józef. Biedny chory, gdy pokrze­
piony w publicznych szpitalach, dzięk­
czynne wnosi m odły, wspomina o tym, 
który cenił ludzkość i stworzył schronie­
nie dla cierpiącej ludzkości: o cesarzu 
Józefie. A gdy się myślącego i badające­
go ducha zapytamy o przeszkody, które 
rozwój jego tam owały, natenczas zabły­
śnie myśl o cesarzu Józefie, który pier­
wszy pęta te rozkruszył.

„Historyk, badający przeszłość, wspomni 
sobie imię męża, który wprawdzie nie od­
niósł żadnego zwycięstwa na polu walk 
pustoszących ziemię i niszczących ludz­
kość, lecz którego zadaniem było uszczę­
śliwienie ludów1

„Otóż zebraliśmy się dzisiaj i czcimy 
pamięć cesarza, którego czarownie ma­
giczny blask i nadal jaśnieć będzie, gdy 
historja zdoła ocenić owoce jego całej 
działalności.

„Za jego rządów panował pokój i zgoda 
w tym kraju, w którym aż do niedawna ta 
jedna tylko żyła m yśl, że dla morawian 
nie ma nic świętszego nad miłość ojczy 
zny, nad przywiązanie do cesarza.

„Oby myśl ta, która nas dziś tutaj zgro­
madziła, myśl braterskiej zgody, coraz  
silniej i trwale się zakorzeniła. Oby tak 
jak dzisiaj morawianie niemieckiego i sło­
wiańskiego języka czczą morawską bra- 
terskością pamięć wielkiego cesarza, o b y  
ta k  p o d a l i  s o b i e  b r a t n i e  d ł o n i e  
na  w s z y s t k i e  ązas y ,  by wspólnie dzia­
łać dla świetności tronu, dla wielkości 
cesarstwa.

„ U by z dniem dzisiejszym , który łączy  
niemców i  słowian we wzniosłej tej uro­
czystości, wybiła ostatnia godzina nieszczę­
snych sporów, które spowodowane róinemi 
okolicznościami, popychane róinemi spręży­
nami, s ą  tylko tamą rozwoju tego, CO nam 
je s t najświętszem: dobra i rozkwitu oj­
czyzny.

„Tak więc, jako syn tej ziemi, wznoszę 
w tej chwili toast za jedność wszelkich na­
rodowości w naszej pięknej ojczyźnie !11

Po ukończonej biesiadzie stanął minister 
Giskra na estradzie i przemówił jeszcze 
raz do zgromadzenia:

Chociaż w tej chwili wyrazić się mogę 
tylko w języku, w jakim  mnie matka uczy­
ła , to przecież serce me żywo tętni dla 
drugiej narodowości, żyjącej w tym kraju. 
I  jak uważam za swój obowiązek udzielić 
wszystkim  równe praw a, tak niechaj sobie 
w szyscy podają bratnią dłoń i  niechaj się 
przyczynia każdy w swym zakresie; w ro 
dżinie, gminie lub okręgu, do przytłumienia 
zawiści, aby b y ł jeden naród i jeden lud, 
gotowy do obrony konstytucji i ojczyzny

Czności, stratę w tym względzie jak naj­
bardziej zmniejszyć i wszelkie inne pozycje 
wedle sił wzmocnić potrzeba.

W Anglji nie można ani powiększyć 
gruntów, ani też utrzymać ludności wzras- 
tającćj w nieskończonność, a chociaż dy- 
plomatycżna zręczność whigów i tórysów 
obciążyła kraj ogromnym długiem wojen­
nym, trzeba się przynajmniej starać, by ta­
kowy się nie powiększył.

W dalszym wywodzie okazuje mówca, że 
Anglja posiada wszelkie warunki dobrobytu 

oświadcza, iż potrzeba przedcwszystkiem 
wytępić pijaństwo.

Obok kościoła karczma jest najdawniej­
szym zakładem w Europie i czas już by 
ją zniesiono. Szklanka piwa nic zaszkodzi, 
ale namiętność pijaństwa jest niezmierną, 

jeżeli praca chce zwyciężyć, powinna wal­
czyć przeciw sprzedaży napojów spirytuso­
wych. Pan Wood z Manchestru protestuje 
przeciw podobnej pracy, która nie należy 
do kongresu towarzystw rękodzielniczych. 
?an Green z Birminghamu i pan Owen po­
chwalają taką pracę, lecz uznają, że nie 
należy do kongresu. Oprócz tego protesto­
wano jeszcze przeciw wciąganiu kwestji 
religijnych i politycznych do rozpraw kon-
gtiesu. *■ . j  « S n l f i t l l l t l  . i { H L  

Pan Owen rozbierał kwestję, o ile sądy
jolubowne mogą się przyczynić do pokoju 
między kapitałem a pracą. Mówca sądzi, 
że sądy te nie mogą wprawdzie zapobiedz 
nieporozumieniom, mogą jednak zmniejszyć 
nieszczęsne skutki.

R. Walton wniósł rezolucję: „Kongres 
uznaje, że sądy polubowne mogą się wiele 
trzyczynić do sprawiedliwego i pokojowego 
załatwienia wszelkich sporów między pra­
codawcami i robotnikami, być środkiem do 
zapobieżenia zawieszeniom pracy i wpłynąć 
korzystnie na handel i rzemiosła.11

Rezolucję tę po dłuższej rozprawie przy­
jęto, po czem odroczono kongres.

Jagiellonów z Piastowiczam i, a Unja lubelska by­
ła  tylko spisaniem  i powtórzeniem tych faktów 
na papierze.

Dalćj szanowny profesor przytoczył mnóstwo fa­
któw z h istorji stosunków Polski wschodniśj do 
Moskwy, F a k ta  te stanowią historię  porównawczą 
ludów aryjsko-europcjskich i turańskicli. Ta h i ­
sto rja  porównawcza najlep iśj wyjaśuia rzecz o 
Upji i tworzy reform ę; ja k ą  p. Duchiński wprowa­
dza swoją form ułą „dziwmy się, że tak  długo by-

Hiszpanja.
W sprawie sprzedaży Kuby Stanom 

Zjednoczonym, — pisze korespodent pa- 
ryzki dziennika Times,— że pogłoski, jakoby 
jenerał Sickles czynił rządowi hiszpańskie­
mu jakiekolwiek w tśj sprawie propozycje, 
są zupełnie bezzasadne. Pośrednictwo mię­
dzy powstańcami a Hiszpanją jest prawdo­
podobniejsze i być może, iż uzyskane w ten 
sposób porozumienie, otrzymałoby gwaran­
cję Unji.

Łatwo sobie wytłómaczyć możnrt; dlaczego 
Ameryka jak teraz nie chce anektować 
Kuby i woli, by Kuba znajdowała się w 
przejściowym stanie niezawisłości.

Równocześnie z uznaniem niezawisłości 
miano zaproponować proklamację neutral­
ności nowego państwa i gwarancję Stanów 
Zjednoczonych, Francji i Anglji.

Co do ostatnićj propozycji wątpi spra­
wozdawca, czy unja zgodziłaby się na ta­
ką ugodę; zarówno także wątpić należy, 
ażeby Francja i Anglja energicznie jęły się 
tćj sprawy.

- r - in o

Rozmaitości.

Anglja.
Dnia 24 sierpnia nastąpiło w Birming­

ham uroczyste otwarcie kongresu towa­
rzystw rękodzielniczych. Przewodniczący p. 
Wilkinson wyraził w przemowie swej na­
dzieję, iż kongres doprowadzi do porozu­
mienia i prosił zgromadzonych, by ogłasza­
jąc swe przekonania, zachowali umiarkowa­
nie w wyrażeniach. Mówca uważa kongres 
za środek do podniesienia stanu robotni­
ków;, a różne przedmioty rozpraw, miano­
wicie zaś szkoły stanowić będą podstawę 
potrzebnych reform.

Na rozwiązaniu kwestji szkolnej polega 
przyszły dobrobyt Anglji i całego cywili­
zowanego Świata Przemowę tę przyjęto hu- 
cznemi oklaskami.

P. George Potter, prezes londyńskiego to­
warzystwa r ę k o d z i e l n i k ó w  i redaktor cza­
sopisma rękodzielniczego Beehive, odczytał 
wypracowanie „o dezorganizacji i pracy11. 
Główną treścią jego było:

K a ż d y  wiek j e s t  ś wi adki e m dwóch  
z j a w i 6 k, mi a n o w i c i e :  r o z k ł a du  s to ­
wa r z y s z e ń  n i e p o s i a d a j ą c y c h  s i ł  we­
w n ę t r z n y c h ,  i ł ą c z e n i a  s ię ż y wi o ł ó w  
s i ł y  te  pos i adaj ąc yc h .

Przykładem pierwszego rodzaju jest koś­
ciół irlandzki, przykładem drugiego rodza­
ju są stowarzyszenia rękodzielnicze.

Handel angielski, jakoteż interes wszel 
kich innych krajów zawdsł głównie od jeo 
graficznego położenia Angljb °d jego kli­
matu, od ceny i obfitości surowych mate- 
rjałów, od rozszerzenia dobrobytu, od każ 
dorszowego opodatkowania, od ważnego sto­
sunku między kapitałem ft pfftcą, od po­
trzeb innych narodów, o j  zdrowia, siły i 
moralnego charakteru robotpików; a z tego 
wypływa ta nauka, iż, gdy interes traci w 
gkutek braku jednej z powyższych okoli-

W c z o r a j s z y  o d c z y t  p r o f  F . I I .  D u c b iii-  
sk ie g o . — Jak ju ż  donosiliśmy, prelegent mówił 
o faktach, k tó re  przysposobiły Unję lubelską, ze 
stanowiska h istorji porównawczśj ludów aryjsko- 
europejskich i turańskicli.

„Kie pytajmy się , dlaczego połączyliśmy się, 
ale pytajm y się, dlaczego tak  długo byliśmy ro z ­
łączen i!"  Oto maksyma szanownego prelegenta, 
z której cały swój odczyt wyprowadził. N a samym 
wstępie p re lekcji, w kw estji najw ażniejszej dla 
dziejów naszych i najżywotniej"szśj w obecnćm po 
łożeniu naszśm , p. Duchiński dowodził, że po czy ■ 
nione nowe badania  historyków naszych, na  mocy 
których Polska zw iązała się Unją — były i są 
błędne. W  poglądzie swoim szanowny prelegent 
wyjaśnił tę błędność pojęć o Unji, a raczój o fak ­
tach, które ją  przygotowały, tw ierdząc: że nasi 
historycy, cały obszar pokrewnego nam ludu (Li 
twę), mówiącego językiem  słow iańskim , uważali 
za inny naród, zupełnie obcy słowiańskiemu, prze 
pom inając, że nad W ilją , Dnieprem  i w Galicji, 
m ieszkał lud jednego z nam i plem ienia i że pó 
źniejsza rozległa L itw a nazw aną tak  została nie 
od obszaru ziemi, ale od dynastji maleńkiego judu 
L itui, liczącego naówczas najw ięcśj 5 0 —60,000 
zalegającego mniśj więcćj trzy  powiaty. Z tąd  to 
owe wajki, k tóre Polska prow adziła  z L itw ą , nie 
były walkam i j! narodem  ale z dynasfją.

Toż samo p. Duchiński powiedział o Polsce nad 
Dnieprem  i Dniestrem , że ona była nierozdzielną 
Od nas do XI wieku, to jes t do czasu, kiedy dyna 
stja  Rurykowiczów podbiła tę ziemię i konstytuo 
wąć zaczęła w państwo, i że to najście Ruryko 
wiczów z W arago-R ussam i, a późnićj zalanie tej 
dynastji przez hordy mongołów, było przyczyną 
że rozdział z R usią trw ał tak  długo. W alki, które 
prowadziliśmy z Rusią, nie były prowadzone z lu ­
dem ale także z dynastją, albo z mongołami.

Cechą zaś odróżniającą Polskę wschodnią od 
ludów zam ieszkałych za  D nieprem , ku  północy i 
na  w schód, je s t:  że kiedy W łodzim ierz W ielki 
(święty) w połowie X wieku przy ją ł rejig ję chrze- 
ścjańską i nakazał chrzest w państwie swojóm, to 
m ieszkańcy naddnieprzańscy z całą łagodnością 
przyjęli nową w iarę; za  Dnieprem  z a ś , Suzdal, 
M urom , Rostow i inne okolice stawiły bardzo 
groźny opór.

Dalej p. Duchiński dowodził, że opór ten jest 
objawem innych pojęć, innśj cywilizacji, a zatćm 
niejednopjemienności Rusi z Moskwą. ? e  Litwa 
napadana przez krzyżaków a Polska wschodnia 
pod Rurykowiczami, nie znosiły obcego żywiołu 
i podnosiły głosy do Polski, do swojej rodzonej 
Biostry o pomoc. Dynastja Warago-Russów, była 
znienawidzoną na Rusi i odtąd Ruś ciążyć do 
Unji poczęła. P. Duchiński powołuje się na kro­
nikarza Długosza, który również nie dziwił się, 
żeśmy się połączyli, bośmy byli jednym narodem.

Rurykowiczowie uciemiężali lud, a podbici przez 
mongołów, ulegli im j byli ich urzędnikami trze­
ciej klasy. Mongołowie nałożyli podatek, pogłó- 
wnem zwany, książęta rozwinęli ten podatek na 
Ind. Ruś ciemiężona jeszcze przed przyjściem 
mongołów, przez Rurykowiczów wzywała pomocy 
Leszka Piastowicza, wzywała pomocy Polski, lecz 
Polska wówczas rozbita wewnętrznie i zewnętrznie, 
nie mogła zadosyć uczynić żądaniu.

Drugim faktem bardzo ważnym i doniosłym w 
naszćj historji, o którym nasi historycy mówią 
tylko nawiasem, jest: zawezwanie Bolesława Ma­
zowieckiego na tron Rusi, aby jćj panował, aby 
jćj bronił. Zawezwanie to jidowadpia bardzo sil­
nie, że polecenie było w naturze rzeczy.

Trzecim faktem było ju ż  połączenie dynastji

liśmy rozłączeni."
W rzeczy sam śj, od czasu W łodzim ierza W ie l­

kiego aż do czaBu napadu mongołów, walezyli 
książęta  ruscy, naddnieprzańscy i nowogrodzcy z 
moskalami, poniew aż ci ostatn i opierali się chry 
stjanizmowi. Były to prawdziwe walki krzyżowe.
\V drugiej połowie XII wieku Jerzy  D ołgoruki i 
Andrzśj Bogolubski-Kitan czyli chińczyk, utw o­
rzyli państwo m oskiewskie, zwane z początku su- 

datskiem  — przejęli żywioł ludu, nad którym  p a ­
nowali, i odtąd walki między rusinam i a  m oska­
lam i stały  się tćm straszniejsze.

Profesor winszował sobie, że pierwszy raz na  
ziemi ojczystśj mógł zastosować nową naukę u- 
tworzoną przez siebie, historję  porównawczą ludów 
ary jsk o -eu ro p e jsk ich  i turańskich  do dziejów o j­
czystych; dotąd bowiem za granicą szło mu na j­
więcej o wyjaśnienie d la Europy, cywilizacji lu ­
dów furańskick, o k tó rśj pannją i u nas wielkie 
przesądy.

R o k  s z k o ln y  rozpoczął się dzisiaj we w szy­
stkich tutejszych szkołach , oprócz technicznćj, 
gdzie rozpocznie się dopiero za miesiąc. W szę­
dzie uroczystśm  nabożeństwem  rozpoczęła m ło­
dzież szkolne p race .— W  szkole ludowćj wyższćj 
u św. B arbary  zrana o 8mćj zgrom adziła się b a r ­
dzo licznie młodzież, do k tó rśj przem ówił k a te ­
cheta szkolny ks. Stanisław  Nowiński w krótkich 
serdecznych i wzruszających słowach ; wskazał on. 
cel i skreślił wzajemny stosunek m iędzy szkołą, 
domem i krajem , tudzież obowiązki m łodśj dzia­
twy i je j rodziców, od których spełnienia zależy 
szczęście przyszłych obywateli i pomyślność k ra ­
ju . Po tej przemowie odbyło się na  nabożeństwo, 
podczas którego dość obszerny kościół św- B a r­
bary nie mógł pomieścić zgromadzonych.

M u zeu m  techniczno-przemysłowe krakowskie 
z powodu przygotowań do wystawy lekarsko-przy- 
rodniczej, je s t zam knięte dla publiczności do 13 
w rześnia r. b.

P r z y g o t o w a n i a  do  w y s t a w y  le k a r s k o -  
przyrotf l l i tż e j^ r— N a dziedzińcu i w salach mu­
zeum techniczno - przemysłowego ruch  wielki, — 
Oprócz m ularzy, m alarzy, c ie ś li , stolarzy i t. p., 
którzy wykończają roboty, ustaw iają stoły, oczysz­
czają, ciągle snują się ekspresy z pakam i na 
wózkach. Ponieważ wystawa będzie in teresu jąca  
nietylko d la ludzi specjalnych, lecz także  i dla 
szerszćj publiczności a nawet i płci p ięknej, u rzą ­
dzono ją  więc w ten  sposób, że anatom iczne pre- 
p a ra ta  i inne niezbyt estetyczne przedm ioty zajm o­
wać będą osobny d z ia ł, do którego będą mogły nie 

osoby nieciekawe. N atom iast n ieza­
wodnie zajmie wszystkich zwiedzających piękny i 
rzadk i zbiór fotografji, odlewów i czaszek, typów 
rum uńskich, tureckich i słowiańskich prof. Izydora 
Kopernickiego. Zbiór widoków i map tatrzańsk ich , 
akw arje, zw ierzęta wypchane, zbiór różnego ro ­
dzaju  przedm iotów n a tu ra lnych ; portrety  i po­
piersia  przyrodników, i lekarzy  polskich, piękne 
mikroskopy, fizyczne instrum enta i inne przed 
mioty nadesłane z W iednia i z B erlina ; rzadk ie  
rośliny hodowane w naszydh cieplarniach i bardzo 
wiele innych rzeczy bardzo ciekawych, nauczają 
cych i obchodzących każdego oświeconego czło 
wieka. Kom itet zrob ił przedstaw ienie do mini- 
sterjum , prosząc o m edale na  nagrodę, równie też 
przygotowane są listy pochwalne a osobno wy­
bran a  kom isja na  ogólnem zebraniu  zjazdu lekarzy 
i przyrodników, zajm ie się ocenieniem przedm io­
tów i przedstawieniem  do nagród.

D la obeznania się bliższego z przedm iotam i wy- 
staw ionem i, drukują się katalogi a załączone do 
katalogów inseraty  zaznajom ią publiczność z ad re ­
sam i fabrykantów  krajow ych, których wyroby b a r ­
dzo często nie ustępu ją  dobrocią zagranicznym , 
i są daleko tańsze i trw alsze

Z w in n a  f r o n tu .  W  początkach lipca r. b. za­
częło wychodzić w Krakowie hum orystyczne p i­
semko, które zrązu  było solą w oku D ziennikom  
W arszaw skiem u. Organ Pawliszczewa chłostał je  
niem iłosiernie za  każdym  numerem, a wiadomo, 
że chłosty organu Pawliszczewa nie są rzeczą b a r­
dzo niepożądaną.

Obecnie nastąp iła  zm iana frontu. K to go zmie­
n ił, czy D i. W arsz. czy owo pisemko, nie wiemy; 
dość że w nr. 182 Dz. W arsz. na  str. 1862 (dzi­
wna rzecz, że tak  lojalne pismo ja k  Dz. W arsz. 
może mieścić stronnicę, przypom inającą takie  cza 
sy ja k  rok 1862) w łam ie drugim , czytamy, że p i­
semko krakow skie „odznacza sig dowcipem, ja k  
również illustracje  jego, lubo im zbywa jeszcze na 
technicznćj poprawności, są  wyborne poć wzglę 
dem pomysłu."

Z daje  nam się także, że podobne zdanie czy­
taliśm y niedawno w jednśm  z pism tutejszych 
starszych od nas bezporównania.

A bon entendeur s a lu t’,
W i e l i c z k a ,  3 0  sierpnia. Posiadamy rozm aite 

stowarzyszenia pracujące nad ośw iatą ludu, wycho­
dzi parę  czasopism wyłącznie dla ludu, wszyscy m ó­
wią i piszą o potrzebie oświaty, a  jak o ś dotychczas 
żadne stowarzyszenie nie może się  rozwinąć na 
dobre, wszystkie pisma zaledw ie wegetują, c ie r­
piąc na suchoty z hfftku prenum eratorów.

Czy w tśm  wina nasza, jako  społeczeństwa, czy 
też, wina stow arzyszonych, nie um iejących n a ­
dać praktycznych dróg swoim robotom. P od sta ­
wą wszelkiej oświaty je s t szkoła, my pom ijając, 
że mamy złe, jeszcze tćż bardzo mało tych szkół 
posiadamy. Ifad  łepszśm  urządzeniem  szkół lu ­
dowych pracuje rad a  szkolna, ale czyby nie na ­
leżało to do społeczeństw a zająć  się gorliwiśj 
sprawą zak ładan ia  szkół nowych. Dotychczas wszy­
stko pozostawiono pojedyńczym staraniom , k tóre 
najczęściej ro zb ija ją  się o brak  odpowiednich śro d ­
ków- W spólnemi siłąm i nic się w typa zakresie  nie 
robiło i nie robi.

Na początku tego roku przechodził przez tu te j­
szą okolice o żebraczym  chlebie dziadek z gór 
karpackich z węgierskiśj strony. M iał on puszkę 
blaszaną na p iersi, w ręku  księgę, w której na 
czele stało wypisąne po węgiersku, po polsku i 
po słowacku, że gmina czując potrzebę szkółki a 
nie mogąc o w łasnych siłach  takowej erygować, 
wysyła jednego z swych członków w Imię Boże, 
w daleki świat, między dobrych ludzi, po zasiłek 
na pokarm duchowy, i dawaliśm y wszyscy ? ro z ­
rzewnieniem ; obok centów i dziesiątek, były i da 
ry  liczące się n a  dziesiątki reńskich, i do dziś 
dnia Szkoła ju ż  pewno postawiona.

Ileż  to w naszym  k ra ju  jest gmin, które pom i­
mo nadludzkich praw ie wysileń nie mogą dojść do 
porządnśj, usystem izowanśj szkoły- D la takich  
gmin mały żelazny k ap ita lik  kilkuset lub tysiąca 
złr. byłby już dostateczną dźwignią 41a założe­
nia a  raczśj dla u trw alen ia  bytu i ulepszenia is t­
niejącej szkoły.

Otóż, opierając się na  przytoczonym p rzy k ła ­
dzie, rzucam myśl, aby wszystkie stowarzyszenia, 
m ające oświatę ludu na celu, otworzyły u siebie

i zb ierały  ciągłe sk ładk i na  fundusz żelazny szkół 
ludowych. Niech zbierane składki koncentru ją się 
w zarządach  stow arzyszeń we Lwowie i w K ra ­
kowie, a  w m iarę ja k  się będą zbierać kap ita li- 
ki, niech zarządy  przychodzą z pomocą systemi- 
zow aniu 'istn iejących j"uż szkółek wiejskich.

W Szwajcarji każda  p a ra  zaw ierająca śluby 
m ałżeńskie, sk łada pewny, n ieraz  dosyć znaczny 
datek  na fundusz żelazny szkoły gminnćj. U nas 
toby się najłatw iśj dało zaprow adzić, a datki te 
wpływające za pośrednictwem  księży proboszczy, 
zwiększałyby potężnie fundusze szkolne.

Rzucam tę myśl, ufny, że ludzie więcćj obyci ze 
sprawami stowarzyszeń ocenią jć j praktyczność i 
z łatwością ją  w czyn zamienią.

Również ufam, że szanowna redakcja  poprze 
tę myśl i słowom moim gościnności w swych szpa l­
tach nie odmówi.

R o z b o je  w  W ę g r z e c h  są na dziennym po­
rządku. Niedawno banda opryszków w darła się do 
piwnic m iasteczka Nagy - Hajm as, w celu w ykra­
dzenia win. Mieszkańcy, dowiedziawszy się o tćm, 
zbiegli się uzbrojeni w znacznej liczbie. Na od­
głos nadbiegających, włóczęgi opuściwszy piwnice, 
postanowili staw ić opór i dali k ilka  strzałów , ale 
przywitani potężną salwą, pierzchuęli, zostawiwszy 
na placu jednego poległego.

O g ło s z e n iu  d z ie n n ik a  „Tim es" przyniosły w 
roku zeszłym ogólnego dochodu 89,364 funt. szter- 
lingów czyli 1.117,050 złr. w. a.

N a d e s ł a n e .
W  z a k ła d z ie  w y c h o w a w c z o  - n a u k o w y m

panny Karoliny Krynickićj, kurs nauk rozpoczy­
na się od d. 6go w rześnia b. r.

HO TEL SASKI przyjechali: M arja W alew ska 
ob. z Trzemesną. Adam Matusiewicz kap łan  z My­
słowic. Teodor Sarnecki admini. fabryki ż guber­
ni kijowskiej. Leonard Schmidt ob. z Mysłowic. 
Ludomir Russocki inżynier z królestw a. Bronisław 
Czyżewski ob. z królestwa. Ludwik Szawłowski w. 
d. z Przewłoki. Józef lir. Męciński w. d. z Galicji. 
Anna B orkowska a rty s tk a  dram. z córką z P o ­
znańskiego. Feliks Ciszewski w. d. z królestwa. 
W ładysław  H aller w. d. z Polanki. H enryk H al­
ler w. d. z Jurczyc. Seweryn Miniszewrski ob. z 
królestwa. Ju ljan  Kirchm eyer w. d. z Krzesławic. 
Anastazy Rytarow ski w. d. z królestw a. M arja 
Czyżewska w. d. z W arszawy. Ksawery Okulicki 
dr. prawa z Poznania. A leksander Morawiecki se­
kretarz  dróg żel. z W arszaw y. Cezary Rozałowski 
w-, d. z Galicji. K arol Brzozowski w. d. z Podola. 
Konstanty Grabski ob. z królestwa. Tadeusz A r­
nold z królestwa.

HO TEL D R EZD EŃ SK I przyjechali-. Bertold 
Spieger wŁ dz. Debalte z W iednia. Onufry W ście- 
klica z W arszaw y. Antoni Quapil z W arszawy. 
Marceli Sobolewski w. d. z Galicji. W alenty D ut­
kiewicz radca  S tanu z W arszawy. Ja n  Strecha 
ob. z Odessy.

H O TEL POD RÓŻĄ przyjechali-. Leon Korn- 
feld bankier z Brodów. Mieczysław K rzaneeki w. 
d. z Kongresówki. Teofil Polaski z żoną w. d. z 
Kongresówki. J a n  Krzaneeki w. d. z Kalisza. Leo­
pold H ubert z żoną w. d. z W arszawy. K onstan­
ty Czeczot z familją w. d. z Litwy. W ładysław  
Skolimowski z Tarnowa.

HOTEL PO LLER A  przyjechali-. Justyna  Zapal- 
ska w. d. z W ęgrzynowic. M ieczysław Ciechowski 
inżynier z M arsylji. Ferdynand  F asa l kupiec z 
Czech. T. P ry s tu k  urzęd. z Kielc. M arja Grusz­
czyńska w. d. z Podola. Rom uald Straszewski w. 
d. z królestw a. H enryk W ielowiejski w. d. z kró­
lestwa. B racia Treum au kupcy z P rus. Zygmunt 
W ilkoszewski w. d. z Galicji. L. Heinze ob. z 0 -  
kręgu. W. Lubowski kupiec z Gliwic. H enryk 
Skrzyński kanonik z Galicji. W anda Grzybczyk i 
M. Kózubowska ob. z królestwa. F ranciszka J o r ­
danowa ob. z W arszawy.

■
G ospodarstw o, przem ysł i handel.

G e n y
w Krakowie na targowicy_publicznej dnia 31 

sierpnia 1869 r.
złr. c. złr. c ,  i

Mierzy ca pszenicy zimo. od 4 87 ’/* do 5 87 */„
i a r ii a — 5 25

>» ż y t a .................. 3 2 2 ' / , 5 40
V jęczmienia . . 2 50 2 87

o w s a ............... 1 6 2 '/a 1 87 V,
grochu . . . . 3 25 4 —

- 7» j a g i e ł ............... 6  25 6 75
1' faso li................... 3  50 4 50
*7 ta tark i............... 2 5 0 4 —
O prosa ............... 3  25 3 75
>) rzepaku zimowego 7 — 7 50

soczewicy . • . —  — —  —

17 koniczyny białej ł-------- i --------
i? „ czerw. — ' — ■ 1 -------
li ziemniaków . . 1 - 1  10

Centnar wiod. siana . , 1 70 1 80
., słomy . . —  90 1 —

T arnów , oł sierpnia. Płacono pszenicę 
9 złr. 60 c. żyto 5 85; jęczmień 5; owies 
5.20; groch 6.50; bób 4 40; tatarkę 5.40; 
proso 550; ziemniaki 4.20; rzepak 14.50.
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Przegląd  polityczny.
Wczorajsza Brest. Z/g. zamieszcza w 

korespondencji z Krakowa wiadomość o 
jakiemś zgromadzeniu, na którem uchwa­
lono rozmaite rzeczy w sprawie sojuszu 
ze Szlązkiem , ustanowiono Odrę, jako 
granicę przyszłej Polski i t. p., a z prze­
słaniem memorandum do rządu o przyłą­
czenie Szlązka do G alicji, .postanowiono 
czekać, aż rezolucja przyjętą będzie. Nie 
wchodząc w treść tych wiadomości, zapi­
sujemy tylko, że o zgromadzeniu podo- 
bnem nic tu nie wiemy.

Na zgromadzeniu wyborców w Złoczo­
wie, o którem wczoraj podaliśmy wzmian­
kę, byli obecni posłowie Hubicki, Sapieha 

Gnoiński.
Hubicki usiłował obronić całe postępo­

wanie delegacji, przywodząc znane już mo- 
tywa.

Mowę posła Sapiehy streszcza Dziennik 
Lwowski jak następuje:

„Obrany najmniejszą możliwą większo­
ścią wahałem się, czy nie powinienbym 
był z tego powodu usłuchać rady moich 
przyjaciół i złożyć mandat, lecz wzgląd 
na okoliczność, że uzyskanie tśj małej 
większości było wynikiem twardej walki 
politycznej stronnictwa, które raczyło wziąć 
sobie mię za swojego kandydata, zniewo­
lił mię do przeciwnego postąpienia, przeto 
zatrzymałem tymczasowy mandat, dziś zaś 
jawię się po raz pierwszy przed moimi 
szanownymi wyborcami i wypowiem moje 
wyznanie polityczne, a jeżeli dostrzegę, iż 
zdania moje nie przypadają do myśli wy­
borcom, postanowiłem uczynić zadość ztąd 
spadającemu na mnie obowiązkowi i zło­
żyć mandat.11

Wypowiedzenie tego wyznania odkłada 
mówca na później, dla odpowiedzenia 
wpierw na mowę delegata Hubickiego.

Tu wystawia mówca treściwie i z pory­
wającą słuchaczów wymową wszelkie za­
rzuty przeciwr delegacji, i kończy: „a więc 
z wiedzą dozwoliła delegacja na ponie­
wieranie nas w obec innych narodów, a 
przeto wyznać muszę, że słusznem było 
wypowiedzenie posła Smolki na zgroma­
dzeniu ludowem: „Delegacja nasza za­
przepaściła wszystko, aż do honoru naro­
dowego. “

Po pięciogodzinnych rozprawach uchwa­
lono:

1) Sejm wyszle w r. 1869 delegację do 
rady państwa (z poprawką Sapiehy), jeżeli 
będzie miał przeświadczenie, że to się 
przyda do zwycięztwa rezolucji (Inaczej 
książę Sapieha chciał składać mandat).

2) Koło wyborcze potępia „ dążenia do 
federalistycznej organizacji Ausłrjf, w któ­
rej skład miałaby wchodzić także Galicja. 
Znaczyłoby to bowiem odrywać ten kraj 
od wielkiej narodowej całości.

3) Wzywa delegatów do złożenia man­
datów sejmowi.

Delegat Hubicki złożył swój mandat.

Wypracowana w ministerstwie rolnictwa 
u s t a w a  w o d n a  odesłaną jest obecnie 
do ministerstwa sprawiedliwości i ma być 
udzieloną wszystkim sejmom jako przed­
łożenie rządowe. .................. ..

Funt mięsa wołowego ze 
spaśnego bydła . . .  

Funt mięsa z drob. bydła 
i, polędwicy wołowej 
„ wieprzowiny . .
„ cielęciny . . . .  
„ 'baraniny . , ,

Garn.spiryf. 9 0 ftlral.zopł.
okow. 8 2 °  „ „

Garniec masła młod. św 
Funt wied. słoniny . . .

,, „ szmalcu wie.
„ „ sadła . .
„ ,, masła , .
,, „ oliwy do św.
„ „ świec stear.
„ „ świec łojowj.
„ ,, mydła . .
„ „ soli . . . . .

Kopa jaj kurzych . . . .  
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—  20. 
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—  40
—  45
-  45
-  45

—  42
-  28
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—  24
—  22
-  30
-  28
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-  22 

5 —
a —
5 —

-  48 
—r 50
-  48
-  48 
- 3 4  
- 6 9  
- 4 4
-  52 

7 —  
1 5

bukowego . . . .  
dębowego . . . .

i ł
10

— 12 —  
10 5.0.

olszowego . . . . 9 — 9 50
sosnowego . . . . 9 9  50
jodłowego . . . .  

Siąga mai. 5 0  cent. wied.
— —• 8 —

węgli kowalskich . . 25 — 24 —
„ zwyczajnych . 18 — 19 —

Cent. netto węgli kowal. —  60 —  65
„ i, „ zwycz. — 40  —  44

Cent. brutto węgli zwycz. ,— 4 0  — 4.4
Miarka kaszy jęczmiennej —  4 0  — 55

„ „ tatarczanej —  — 1 40
„ „ pszenicznej 1 18 1 20
,, „ perłow ej. . 1 —  1 25
„ », tatar, całej. 1 10 I 12
„ „ tat. łupanej —  80  — 85
„ p ę c a k u ............................- 7 5  — 80
„ kaszy jaglanej . . — 78 —  85

Cent. mąki pszenicznej . 8 80  11 60
Sporządzono w biurze komisarjatu targowego.

Dan jak wyżćj.
Ref. Białkowski.

Delegowani obywatele: Koąjisarz targowy, 
d. Ziębowski Jezierski.

B aran , 50  sierpnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono około półtora tysiąca korcy różnego 
zboża, pojawiło się jeszcze niewiele żyta ze­
szłorocznego, targ był dobry, zboża zakupiono 
najwięcej do Prus. Płacono pszepicę 4 4  złp. 
żyto 27, jęczmień 22, owies 14

Sesja delegacji skończyła -się.
Od czasu istnienia tćj instytucji była to 

pierwsza sesja, na którćj musiano się uciec 
do ostatecznego środka załatwieuia sprawy 
spornćj, to jest do wspólnego głosowania. 
Wiemy, że na tćm polu Niemcy pobici zo­
stali. Nie dziw więc, że te same dzienniki, 
które jeszcze przed miesiącem przy zaga­
jeniu posiedzeń delegacji wynosiły instytu­
cję tę pod niebiosa, jako summum mądro­
ści konstytucyjnćj; dzisiaj po zamknięciu 
sesji narzekają na nią jako na nieprakty­
czną i nie zdającą się na nic,

Przed miesiącem dopiero obie Pressy 
nie mogły dość nachwalić, że instytucja de­
legacji coraz więcćj wchodzi w życie i przej­
muje się w Austrji; a dziś pisze N. fr. 
ft-esse co następuje:

„Trzeba być chyba ślepym i niemym, a- 
by chcieć twierdzić, że ta instytucja pań­
stwowa zapuszcza u nas korzenie, i że naj­
mniejsze posiada u nas sympatje....

„Jeżeli zaraz z początku kiedy tworzo­
no tę instytucję, zimnośmy się na nią za­
patrywali, to straciliśmy dla tego aparatu 
wszelki interes, widząc jak leniwo pracuje. 
Dziś jednak instytucja ta straciła resztkę 
sympatji, którą dla nićj mieć można było....11

My tylko przyklaskujemy Nowej "Presie 
i winszujemy jćj tćj nagłćj zmiany zapa­
trywania się na delegacje. Dawno już wy­
powiedzieliśmy w tćj mierze zdanie nasze. 
Jedna tylko to jest węgierska połowa dzi­
siejszych delegacji może posiadać sympatje 
narodu, bo jest delegacją sejmową; druga 
część delegacji t. j. przedlitawska, dopóty 
będzie dziwolągiem, dopóki zamiast z rady 
państwa nie wyjdzie z łona pojedynczych 
sejmów.

Nordd. al/g. Zeitung pisze:
„Potwierdza się wiadomość, że korespon­

dencja dyplomatyczna, która w ostatnim 
czasie miała miejsce między gabinetem  
austrjackim a tutejszym, zakończyła się 
depeszą austrjacką z d. 15 sierpnia b. r.

„Hr. Beust zaproponował wprawdzie w 
depeszy tej, aby nad kwestją przyjaznych 
kroków uczynionych przez Austrję wzglę­
dem Prus, na których Prusy się n ie  p o ­
z n a ł y ,  otworzyć nową korespondencję. 
S ł y s z y my  j e d n a k ,  ze  r z ą d  nasz  n i e  
z a m i e r z a  p r o w a d z i ć  da l e j  t e j  k o r e ­
s p o n d e n c j i .11

Jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, że 
ten krótki ustęp Nordd. a!Ig. Zeitung o 
stosunku z Wiedniem pisany już jest w 
tonie bardzo umiarkowanym, jednak osta­
tnie jego słowa zawierają odmowną od­
powiedź na propozycję p. Beusta.

, Nie zgadza się z tem telegram z Ber­
lina do Corresp. du Nord Est donoszący 
o nowej odpowiedzi pruskiej pa ostatnią 
depeszę p. Beusta. Autorem tej odpowie­
dzi ma być p. Balop, zastępca p. Thiłe. 
Journal des Dćbats. w odpowiedzi tej wi­
dzi początek świeżej polemiki. Mniema 
9R, że polemika prusko-austrjacka jeszcaą 
ftię nie skończyła.

We Francji przedmiotem zajęcia jest 
ciągle sprawozdanie Devienna i głosy z 
rad jeneralnych, które” prawie jednogło­
śnie za reformami się  oświadczają.

France zamieszcza obszerny artykuł pod 
tyt. „Widmo na Bałtyku,11 w którym za­
stanawia się nad powodami i możliwością 
zajść i zerwania łtossji z Prusami. Głó­
wniejsze punkta z tego artykułu, który 
bezpośrednio naszych spraw dotyczy, po­
damy jutro.

Cesarzowa wraca 4go września, by to­
warzyszyć cesarzowi do obozu w Chalons. 
Cesarzowa zepewne nie odbędzie podróży 
na wschód. Ks. Napoleon udaje się w więk­
szą podróż. | ( j 9 | | T v 8 l f l l i l I f ) l >  W

Si ecie _tak skreśla położenie we Francji:
„Zaczynają teraz mówić o zwołaniu 

ciała prawodawczego w ciągu miesiąca 
września. Niektóre osoby z otoczenia ce­
sarza uważają za rzecz niemożebną, aby 
dłużej jeszcze odwlec ukonstytuowanie się 
izby. Jakkolwiek grożnem wydaje się spra­
wdzanie mandatów, trzeba je  nareszcie 
przedsięwziąć. Zresztą ministerstwo po- 
winnoby czemprędzej starać się poznać 
większość izby i ocenić warunki i widoki 
zgody z nią. Mogłoby się także stać, że 
to proste życzenie ministerstwa skutkiem 
nieprzewidzianych okoliczności nabrałoby 
charakteru nagłej konieczności.11

Public powiada, że rząd zamierza na 
najbliższem posiedzeniu ciała prawodaw­
czego przedłożyć projekta ustaw, tyczą­
cych się pensji niższych urzędników i zni­
żenia podatku gruntowego, konsumcyjnego 
i od trunków dla Paryża.

Rząd włoski postanowił ostatecznie naj­
dalej we wrześniu otworzyć znowu izby 
i zaraz im przedłożyć budżet na r. 1870, 
aby część jego administracyjna mogła jak 
najprędzej być uchwaloną. Głosowanie nad 
polityczną częścią okaże, czy ministerstwu 
uda się jeszcze stworzyć swoją większość, 
inaczej izby rozwiązane zostaną.

W edług włoskich dzienników postano­
wiła kongregacja soboru, że jeżeli mocar­
stwa katolickie zechcą być reprezentowa­
ne na soborze, będzie to reprezentacja 
czysto bierna, to jest, że ambasadorowie 
nie będą brali udziału w dyskusji.

Odpowiedzialnych redaktorów dwóch tu­
tejszych dzienników Asino i Zenzero po­
wołano dzisiaj przed sąd przysięgłych. 
Wydawca pierwszego dziennika nie stanął 
i został zaocznie skazany na półroczne 
więzienie i utratę 600 fr. z kaucji, ponie­
waż pochwalił zamach morderczy na hr. 
Crenneville.

„Jest to zbrodnia — powiada wyrok — 
zostająca w haniebnej sprzeczności z za­
sadami dzisiejszej cywilizacji.11

Zenzei-o skazany został z powodu róż­
nych artykułów przeciw konstytucyjnej 
formie rządu, na półroczne więzienie i 
1000 fr. utraty z kaucji.

W Hiszpanji — jak zapewniają —  za 
otwarciem kortezów, przedstawi rząd wnio­
sek amnestji dla przestępców politycznych. 
Jakeśmy już raz wspomnieli, będzie to 
ostatecznym ciosem dla kontrrewolucji.

W obec amnestji francuzkićj ma i rząd 
angielski za zwołaniem parlamentu przed­
łożyć wniosek bezwarunkowych amnestji dla 
politycznych więźniów, fenjanów.

Times donosi, że bank ottomański przy­
jął wyłącznie na siebie nową turecką po­
życzkę 12 miljonów funtów szterlingów.

Chociaż odpowiedź wice-króla zadawalnia 
Portę co do formy, zamierza wielki wezyr 
we wtorek wysłać do niego pism o, wzy­
wające, by trzymał siły lądowe i morskie 
w granicach oznaczonych firmanem z r. 
1841, i by co kwartał przedkładał Porcie 
budżet. Równocześnie zabrania mu nakła­
dać nowych podatków, jakotćż wchodzić w 
pośrednie stosunki z rządami zagranicz­
nemu (niob w pplir. (•'..! >:■“.■■■■

Według doniesień z Kairu w Szwajcarji 
mają odbywać się werbunki do armji wice­
króla egipskiego.

Ostatnie telegramy.
W iedeń 1 września. W  odbytem 

dziś ciągnieniu losów z r. 1864 padły 
następujące wygrane: Serja 3570 nr. 
37 wygrał główną wygraną; serja 745 
nr. 100 wygrał 50,000 złr.; serja 
3729 nr. 66 wygrał 15,000 złr.; serja 
1242 nr. 9 „wygrał 10,000 złr.; serja 
3729 nr. 92 i seija 3175 nr. 80 pó 
5000 złr. Prócz tego wylosowano se- 
rje 1671, 2778^ 2154 , 1096.

P ary? 1 wreeśnia. Dzisiejszy Jour­
nal o f f ic id  donosf, że cesarzowa przy­
była dó. Tulonu. Cesarzowa z początku 
zmęczona nużącą podróżą ma się lepiej.

Constitutionnel donosi, że cesarz 
już zdrów, że .zaczął zwykły sposób 
życia i że prawdopodobnie uda się do
n W ll . .m r.UJnnC ... j  I1BII

Zapewniają, że ciało prawodawcze 
zwołane będzie na dzień 20 września 
w celu ukończenia sprawdzania wy­
borów.

Kursa. W i e d e ń  1 sierp.,god. 1 m. 15 
5% zjednoczony dług państwa 60.90.—  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 69 .70—  Lon­
dyn 122 50.— Srebro 120 25. Dukat 5.82.— 
Akcje kred. 286.50.— Lombardy 264.10.—  
Losy z 1860 r. 98— . — Losy z 1864 r. 
219 50.— Akcje franko-austr. 126.— .— . Na­
poleony 9.79 — Akcje kol. galic. Kar- Lud.
264.50. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
199 50. —  Akcje kolei północn.wscbodnićj
162.50. —  Akcje Banku 752—  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 119.50. — Ak­
cje banku jen. 74.— —  Renta w srebrze
69.60.— Bank obrotu 131. Tramway
167.— . Akcje banku ang. 379.— . Wiedeń­
ski bank handlowy —. —. —̂ Kolej rzą­
dowa 394.— .— Banjt budowli 71.—-. Kolćj 
zacbodnio-ezeska —. —. — Alfóld 174.50.— 
Wiedeński bank — —.1—  Kolćj siedmio­
grodzka 173 7 5 — Kól^j Rudolfa 169.50— 
Kolej pardubicka 173.— —  Kolćj północ­
na 223.50. —  Kolćj węgiersko-wschodnia 
95 50. — Galie- banku hyp. — • — An- 
glo-węgierakie MO.—  Galie. obKg. inde- 
mnizacyjue 73 25.

Redaktor odpotriediialny:
S t a n i s ł a w  & ł u s c 9 C 8 k i *



KRAJ z czwartku 2 września 1869.

Leęons de musique (Piano)
e t  la n g u e  f r a n ę a i s e
par une institutrice brevet.ee,

óleve

de W . M o z a r t  et de C ra m e r .
La mśthode qu’ elle a appliquće pendant 

neuf ans a Paris dans l’enseignement, lui 
a fait obtenir les rśsultats les plus satis - 
faisants. L ’analyse de la musique classique, 
rendra les ćlćveb capables, soit pour douner 
une sanction honorable a leurs ćtudes, soit 
pour se livrer a l’enseignement.

S’adresser par ćcrit ou personnellement: 
Petite place, maison Plazer, au second, 
tous les jours de 3 h. a 5 de l’apres-midi

Nauka muzyki (na fortepianie)
i j ę z y k n  f r a n c n z k l e g o

przez nauczycielkę posiadającą patent,
uczennicę

W  M o z a r ta  i K r a m e r a .
Metoda, którćj się trzym ała w ciągu 

dziewięciu la t uauczania w Paryżu, zape- 
w uilajej najpomyślniejsze rezultata. Rozbiór 
(analiza) muzyki klasyczućj dozwoli uczniom 
zarówno odznaczyć się zaszczytnie w swoich 
studjach jak i poświęcić się nauczaniu.

Zgłosić się piśmiennie albo osobiście w 
Krakowie, przy małym Rynku, dom Placem 
2-gie piętro codziennie od god. 3-ej do 
5-tśj po południu. 602(1-3)

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g i c z n e

Z dniem r  w rześnia b. r.
rozpoczyna się kurs nauk

w instytucie wyższym naukowym żeńskim
W a le n ty m  z T rojanow skich

H OROSZKIEW ICZOW EJ.

Ciepło
podług
Keaum.

Barometr 
O* Reaum.

ZjawiskaStan niebaKierunek i moc wiatru

drobny deszcz 
popołudn. deszcz

chmurnozachodni słaby 
n n

północny
zachodni spokojny

327.86
329.57
330.46
330.70
330.81
331.76

półchmurno
pogoda

W sześciu klasach wykładane będą następujące przedmioty:
Religja z historją świętą, kościelną i znajomością obrzędów kościelnych. 
Język polski, niemiecki i francuzki 
S taranne kształcenie wymowy i stylu.
L iteratu ra  powszechna, L itera tu ra  polska, niemiecka, francuzka. 
Arytmetyka, geometrja. Wiadomości z algebry. — Utrzymywanie ksiąg 

rachunkowych.
H istorją powszechna. — H istorją polska.
Geografja powszechna. Geografja starożytnej Polski.
Zoologja, m ineralogja,geologja,botanika, fizyka, wiadomości z chemji- 
Teorja gospodarstwa wewnętrznego.
Pedagogja z praktycznem jej zastósowaniem.
Wiadomości z estetyki, logiki, architektury, kosmografji, historji 

muzyki, m alarstwa i innych sztuk pięknych.
Rysunek i kaligrafia, (600)
Nauka kroju bielizny, krawiectwa i innych robót kobiecych.
Nareszcie stósownie do życzenia rodziców i opiekunów: Język angielski, 

włoski, malarstwo, muzyka, taniec i gimnastyka.

We Lwowie ulica Frenela i Mayera naprzeciw Pojezuickiego
ogrodu nr. 686.

Trzech lub czterech 
uczniów

Rzadko się zdarzy, aby który 
preparat

na tak wszechstronny 
mógł posłużyć użytek, 

j a k  p r e p a r a t y  H o f f a .
(patrz: „Allgemeinc Wr. Medic. Złg. Jahrg 

1869, Nr. 24, stronnica 2fr3“ .)

szkół gimnazjalnych lub realnych 
z d o b r e m  w y c h o w a n ie m
znajdzie wygodne umieszczenie i staranną 
rodzicielską opiekę, pod umiarkowanymi 
warunkami.

W domu fortepiauo, w razie potrzeby 
konwersacja francuzka i niemiecka, — 
tudzież korepetycje.

Bliższa wiadomość w Redakcji „ Włością ■ 
nina “ p rzy  ulicy Florjańskiej pod l. 345.

a f c .  Biuro redakcji otw arte od 9 do 
11 przedpołudniem . 549(8)

Do głów nego sk ładu  nadw ornego liw eran ta
J o li  H off, W ieu  K a r i i tn c r r in g  N i l

Zamek Promontor (bei Of en) 14go 
czerwca 1869.—  Racz mi pan nade­
słać 28 flaszek pańskiego znakomitego 
piwa zdrowia z  extraktu słodowego. 

G a b r ie i la  v. G raflfen ried  urodź 
F re i ia  B arco . 

Devecser 4 czerwca 1869 .— Z  pole­
cenia lekarza  upraszam o nadesłanie 
Bonbonków słodowych na piersi.

F ra n z  U rb as  
nadporucznik 27 pułku piechoty. 

Linz i Wiedeń (Wiedeń, Faworiteu- 
strasse Nr. 8). 15 stycznia 1869 (wy­
ją tek ).'— Zapadłem na p łuca, która 
to słabość objawiać się zaczęła przez 
kaszel chroniczny, opuszczono mnie 
zupełnie, gdyż żaden środek nie przy­
nosił skutku, dopiero pańskie fab .yką­
ty słodowe, t. j. „M ali- E xtract-  
Gesundheits-bier i Mali Extract Bon­
bons'1 przyniosły mi ratunek. —  Pań­
skiemu nieporównanemu proszkowi z 
czekolady słodowej zawdzięczam po­
przednio uratowanie życia mego słabo­
witego dziecięcia; teraz mnie pańskie 
fabrykaty słodowe powróciły zdrowie, 
teraz już nie potrafiłbym się obejść 
bez nich. K a ro l F e ld b a c h e r  
inżynier cywilny, wspólnik i reprezen­

tan t fabryki cementu, etc. etc. 
Loeben 14 marca 1869 — Proszę

0 łaskawe nadesłanie prawdziwie zba­
wczej słodowej czokolady zdrowia i 
słodowych bobonków na piersi.

Józefa ftlascher żona fabrykanta. 
gĘT" J e d y n ie  p r a w d z iw e  i d o s k o n a le  
H O FF’A Malz - Extract - Gesundheits- 
Bier, jak  również M alz-Gesundheits- I 
Chocolade i Maiz - E xtract - Bonbons, 
dostać można u Jana Hoffa, K artner- 
ring Nr. 11, lub w Krakowie w han­
dlu Jakoba Goldwassera
na Stradomiu w domu p. Deichesa
1 Józefa Jahna; w Tarnowie z a ś  u p. 
li'. T. A. Wielo górskiego. 48 1 (2-?)

Na etykiecie znajduje się w łasno­
ręczny podpis: jHOFJF*

C ena : M alz-Extract-G esundheitsbier w fla­
szce i z opakowaniem: 6 flaszek 3 z łr. 70 ct. 
13 flaszek 7 z łr. — 28 flaszek 14 z łr . — 58 
flaszek 27 z łr. 30 cent. — 120 flaszek 55 z łr. 
M alz-Gesundkeits-Chocolade Nr. I :  l U .  2 fl. 
40 cent. — Nr. I I .:  1 U .  1 z łr. 60 cent. — 
N a 5 U .,  dodaje się ‘/ ,  U .  g ratis, na  10 U .
1 '/, ft. gratis. — M alz-Chocoladen-Pulver dla 
ssących jak o  środek do zastąpienia pokarm u 
przy braku  tegoż u karm iących: 80 i 40 ct. 
Brust-M alz-Bonbons 60 i 30 cent.

NakłademNajlepsza sposobność  kupienia
mm M iv o n p r in & e n  von O e s M e w e le h

■ ■ ^ " 1  E c k e  d e r  B o g n e r g a s s e .  I ™
W iedeń I  I  W iedeń

1■ ■  P o d p i s a n y
posiada wielki zapas zeszłorocznych towarów po cenach 

P T  z a d z i w i a j ą c o  n i z k i c l i ,  “W
a mianowicie:

Angielski niciany B arege po 25 —  30 cent. łokieć. •
Franc. Jacoim as, P erealine i M ousseline po 30 3o — 40 ct. łokieć. 
Chine Alpacca dawnićj 1 fl., teraz 50 cent. łokieć.
Franc. Su ltan iiie , dawniej 2 fl., teraz 75 cent. łokieć.

Najlepszy franc. Foulard (łokieć szeroki) po 1.10 -  1.30 łokieć.
P ou lt d’so ie , w pask i, wyborny jedwab, łokieć po 1.50 — 2 fl.

Elegancka czarna suknia
z l.jlińskiego jedw ab iu  (łokci 10) 18 fl.

Próbki przesy łają  s ię  franco na żądanie. ‘"•(3

4 *  J f t u t i e r •  113(11-24)T I

Księgarnia Karola Wilda
w e  L w o w i e

otrzymała na główny skład
Gordon, J. Obrazki G alicyjsk ie w 8ce

(245 sir.) 1 złr. 80 c. 436(3-3)
Pietruskiego honst. z Siemiuszowć). Dwa 
odczyty o niektórych rzadszych krajowych 

zw ierzętach  ssących  58 str w
8ce 30 c,

W Krakowie nabyć można w księgarni 
D. E. Friedleina

Z  dniem września
r. b. rozpoczynam udzielanie nauk w moim

za k ła d z ie  w ychow aw czo- 
naukow ym  dla panien

w domu Wgo Gostkowskiego pod L. 158/258 
przy ulicy Brackićj. 552(2-3)

T e o d o r a  J a w o r s k a .

ł is ięyarn ia  podpisanego
poleca przy rozpoczęciu roku szkolnego 
następujące książki naukowe do użytku 
szkół publicznych jako też zakładów nau­
kowych prywatnych i pensyonatów i do­
starcza takowe za pobraniem należytości.
Dr. Wgclewski Z. Słownik łacińsko-polski do auto­

rów klasycznych. W ydanie drugie poprawne 
przerobione i pomnożone. Kraków 1868 4 złr 

Rycharski L. T. Literatura polska w historyczno 
krytycznym zarysie 2 tomy. Kraków 1868. 3 złr. 

Welter T. Dzieje powszechne w skróceniu przez Z. 
Sawczyńskiego 3 części, wydanie drugie. K ra ­
ków 1868. 2 zlr.

Siemieński L. W ieczory pod L ipą czyli H istorją 
narodu polskiego. Kraków 1863. — Cena zni­
żona 1 złr. 50 c.

Switkowski A. W ypisy franenzkie w trzech oddzia­
łach z dodaniem poezyj i słowniczkiem fran­
cusko polskim. Kraków 1866. 1 złr. 25 c. 

Lercel Wlad. Gramatyka polska dla szkół elemen­
tarnych, według zasad gramatyki dra. A. Ma­
łeckiego. Kraków 1869. 45 c.

Oprócz powyższych książek nakładem własnym 
wydanych poleca także: 537(3-3)

Siemieńskiego L. W ybrane Ody Horacjusza z ży­
ciorysem i drzeworytem, wydanie miniaturowe. 
Kraków 1869. na przednim papierze 2 złr. 
na zwykłym papierze 1 złr. 50c.

Cegielskiego H. Nauka Poezji, zawierająca teorję 
poezji i jej rodzajów, oraz znaczny zbiór naj­
celniejszych wzorów poezji polskiej do teorji 
zasłósowany. Poznań I860. 2 złr. 50. c 

Gruszczyńskiego Nauka o zdaniu. Poznań 1861. 1 złr. 
Łysko leskiego lgn. G ospodarz; wydanie czwarte 

poprawne. Brodnica 1868. 80 c.

1. M. J U m m e lb la u
w Krakowie, ulica F lorjanska Nr. 322.

Na czas sejmu
do wynajęcia 6oi(i

Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłań 
wraz z przedpłatą na dziennik. —  Na zamówienia 
listowne, lub przesyłki za przekazem — dzieła wy­
słane będą natychmiast.

frontowe, umeblowane z kuchnią — na dole 
ulica Jezuicka we Lwowie.— Ustnie lub 
listownie bliższą wiadomość udzieli p. A. S. 

Nr. 14 m. Ulica Nowa, II. piątro. z niższych klas gimnazyalnych, 
można umieścić 

za umiarkowanem wynagrodzeniem
w dom u, w którym oprócz mieszkania i 
żywności znajdą zarazem korepetytora 
i troskliwy nadzór, tudzież rodzicielską 0_ 
piekę, tćra bardziej, że jeden z dwóch sy­
nów gospodarza jest uczniem wyższego g i­
mnazjum, drugi uczęszcza do szkól niższych.

Bliższćj wiadomości zasiągnąć można w 
Administracji „Kraju. “■ (536)

Młodzież
Ktoby z panów doktorów medycyny miał chęć osiedlić się w Lisku 

ziemi Sanockićj, a m iał do częstego i dalszego wyjazdu zdrowie, znajdzie roz­
ległą i in tra tną praktykę nie tylko w powiecie Liskim, lecz także w Baligrodz- 
kim i Lutowiskim, gdzie są c. k. sądy powiatowe umieszczone, a na cały ten 
ogromny obszar jeden tylko c- k. lekarz medycyny istnieje, albowiem drugi 
lekarz prywatyzujący w Lisku niedawno zmarł, przeto i posada miejskiego le­
karza w Lisku opróżnioną została. 578(3-3)

chcąca pobierać lekcje muzyki na fortepia­
nie podług zasad i wzorów szkoły klasy­
cznej, bądź pojedynczo bądź zbiorowo, za 
umiarkowanem wynagrodzeniem, raczy się 
zgłosić celem bliższego porozumienia się 
do hotelu pod białą  różą Nr. 33 na ulicy 
Florjaóskićj w godzinach przedpołudnio­
wych. 603(1-3)

O sta tn i k ura 
żJdająTlJacii 
z łr . wal. a.

Ostatni kura TerminOstatni kurs" Ostatni kurs
żądają| płacą

Papiery zagraniczne : ^  w a l - a -
Listyzast.pol.zkup.Iem is. 93 501 92

„ „ „ Iłem  is. 93 50| 92 -
„ likwidacyjne a kup.. 78 50 77 —■

Koiej warsi.-wied.......  74 — 73 —
„ warsz.-bydg......  73 ■— 72 —

Ros. pr. x r.  ...............173 — 172 —
_ „ x r.  .............  173 -  172 -

W aluty: Srebro...................*32 — 120 —
D ukaty..................................  6 90 5 83
Napoleondoiy.......................  9 95 9 80
Im periały.............................. 10 15 10 —
(Jourant praski.....................1^1 — ~
Rosyjsk. ruble pap 156 *^2 -

W ie d e ń  29 sierpnia I I
6•/. Łączny dług państwa 60 35 60 25 
6% Pożyczka srebrem . . .  69 20 69 lo  
w wal. anstr. . . . . . . . . . . .  98 30 9 8 - -
Bukang-aus. n a 200 8. wsr. 357 — 355 
Banku kraj. lwowskiego . — — —
6*/. Oblisr. inderan. G alie.. 74 — 73 —  
5% „ „ Buków. 74 —  73 —
77, Pożycz, głodowa g a l i c . --------- 101 —
Akcje: Banku nar. za szt. 742 — 740 — 
Zakłada kredyt, za 160 złr. 278 50 278
Kolei Ferdynanda.............. 2215— 2219-

„ rządowej fr.-austr.. .  392 — 390 —
„ południowej..............  250 — 249 50
„ Cesarz. Elżbiety . . .  187 — 185 — 

Galic. Kar. Ludwika 254 — 263 — 
Lwow.-Czem .-Jassy 198 — 196 - -  

’ księcia Rudolfa . . . .  170 — 169 -  
Listy zastawne:

6*/, Banku naród. naM. K. 98 75 98 26

Ostatni kurs
żądają! placą=

K ra k ó w  1 września. ^  waj

Papiery krajowe:
Renta.................................   62 — 61 —

„ >■ w srebrze....................  72 — 71 —
Losy pożycz, z r. 1 8 6 4 . . -------- ----------

. „ I8 6 0 .. 98 50 97 60
” 1864 .. 122 -  121 -»* ” . ,  ->Galic. obligacje rademn.. .  75 —  74 —

„ listy z a s t . . . ................ _  _  —  —.

•’ ”  »  --------------------------Obligi pierwszeństwa: 
olei połndn. 3*/. (Lomb.) 118 75 117 25
„ Kar.Ludwika 6% . .  102 25 100 76

„ Ilem is. 96 25 94 75
Czerniow. 1 5 * / , . . . .  83 25 — —

„ 1867 ...........  91 25 -  -
1868 .........  88 75 87 75

Akcje przemysł, i  bank.
Lombardy....................... 261 50 260 50
Akcje kol. K. Lud. galic,. 261 50 260 60

k o l czerniow  201 — 199 50
„ kol. Rudolfa  174 -  173 -

fcel. sjedmiogr. . . .  177 — 176 —
koL półn.-wsch,. . .  164 — 163 —
banku naród  755 — 750 —

' Zakł. kredyt  — — —  ~
” Ostbahn  ..............  — — —
" Zakł. kredyt w ęg.. ------------------

banku dla obrotu.. 140 — 138 — 
hypotecz. gal. 108 106 -

" „ handl. o g ó ln .  :------
„ krakowski z

wpłatą złr. 8 0 -------------------
Losy kredytowe. ■ 764 162 —

K r a k ó w Za korzecYl. w. aK olei L w ow .-C zer.-Jassy  . 
B anku hy p .g a l. z w yp. 40°/, 

„  „  kez kup. . .
5  »/# to w. k redy t, g a l i c . . . .  
4 <y# tow . k redy t, g a l i c . . . .
Ob ligi indomn. gal..............
D u k a t ho lend .........................
D u k a t ces.    ........................
U apoleon d’o r ........................
p ó łim perja ł ros.............. .. j .
K ubel sreb r......................’ '"
n a la r  p ru s k i................' . . ! ! !
S r e b ro ......................... ! ! ! ! ! !
W a rs z a w a  29 sierpniu 

Papiery: Obligi S karbu  za 
1 0 0  rs . (op. kuponu) 

L is ty  zast. IH O k r. serii 1
za 1 0 0  rs ......................

L . zas. I II . O. ser.2 za  100 rs.
L is ty  likw idacy jne..............
pó łim p erja ły  rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prem. z r .  1864 

„  p u » e r . 1866 
5 %  lis ty  zastaw ne ro sy js .. 
A kcje  G ł. Tow . rosyjsk.

dróg  żel. rs . 1 2 5 . . . .  
A kcje  d r. że l. w arsz.-w ied ,! 

„  n w arsz .-bydg .. 
„  „  w arsz.-teresp.

liberow ane, za  1 0 0  rs. 
A kcje  kolei żel. fabr.-Łódz- 

kićj rs . 1 0 0 ............

5% P o ż .zr. 1860 na 100 złr. 
„ z r. 1864 Da 100 zlr.

Como-Rentowe....................
Kredytowe  .............
Żeglugi na  D u n a ju ...........
Miasta T ry estu ....................
B u d y .................................—
Stanisławowa po 20 fl. w. a .
 ............................
P a lfy   ....................
Clary ....................................
St. G e n o is   ...............
WindischgrStz  .........
W aldste in   ................
Keglewicz ...........................
R udolfa ..................................

Wexle:
4 */0 Berlin za 100 talar. . .  
Augsburg za lOOfl. pł. Niem. 
3.1 °/„ Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem...........
3%  Londyn za 10 f. szt.. 
2 U/o Paryż za 100 frank.
6 J % Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty ważne  ............
20-frank. sz tu k i    .........
Rosyjskie im p e r ja ły .........
Talar związkowy................
Srebro  ..............

L w ó w  29 sierpnia. 
Kolei galic. Kar. Lud w . . .

Pszenica czer. korzec 
biała „ 

Z y to . • . . „ 
Zyto nowe . . n 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Tatarka . . B 
Kukurydza 
Proso II
Groch . . . 
Fasola . . „ 
Bobik . . „ 
w yka . . . »  
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „ 

etni . „ 
Siemię lniane ,  
Koniczyna biała „

„ czer. ,  
Tymotka. r

Spirytus (80 Trallewi) 
„ (90 Trallesa) . . za wiadro

W drukarni Karola BudweiseraWłaściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson- Leon Czarliński -  Stanisław Czarnecki.


